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Zatarg na morzu
Armatorzy chtą obniżyC zarobki

W  dniu 31 grudnia r. ubiegłe­
go armato* sy wypowiedzieli u- 
OiOwę zbiorową marynarzom* za 
wartą swego czasu przez Zw. 
Zaw. M arynarzy ZZZ. i Zw. Ar­
matorów.

Armatorzy chcą obniżyć zarób 
Id o 30 proc., bkasować zapłatę 
za woine dni i św ięta spędzone 
na mcrzu, znieść zapłatę za nad­
godziny, wyłączać z pod umowy 
statki tax zwane tram py, dla ob­
niżenia zarobków na tych stat­
kach.

Ponieważ pertraktacje nie dały 
wyniku, dziś ma się odbyć sąd 
arbitrażow y na czele, którego ja  
ko superarbiter stoi dyrektor Ore 
cLi na czele Zw. M arynarzy pos. 
Malinowski, M orawski i jab ł- 
czyński, na czele Zw. Armatorów 
doktór Bieronski i inni.

Posiedzenie m a się odbyć w

Dymitrow 
nadil jest więziony

LIPSK.. (P A .T .) . Korespon­
dent P. A  T. dow iaauje się z wia 
rygo-iiwge źródła, że rarówno 
Dymitrow, jauc i pozostali dwaj 
Bułgarzy pozostają nadał w  wię­
zieniu poiicyjnem w. Lipsku. T er­
min wysiedlani ■ ich jrNjeraiec 
h ifizostał jeszcze ustalony.

Plan robót publicznych 
został zatwierdzony

Wczoraj w godzinach popoład' 10- 
wycb odbyio się pod przewodnictwem 
pi e.njera Jędrzejewic-a posiedzenie Ko 
mnetii ŁK„jomieznego "jiinlsirow. Ko­
mitet Ekonom.cxny zatwierdzi] plan 
rooci które będą finansowane przez 
Fundusz Pracy w r. 193 * a, oraz prze 
dyskutował plan prac. które będą pod 
jęte w tym okresie przez Fundusz In 
westyc' 'ny.

W arszawie. Zw. M arynarzy w y  .ż e  z W arszaw y jest tylko jedna 
stąpił o to, aby p o jedzen ie  od- osoba; dyrektor Dreeki. Jęci to 
było się w  Gdyni. Wobec tego, [ żąaanie słuszne.

Sadyzm, czy samowola?
Kajdany w więzieniu kaliskiem

W edług w iadom ości, nades­
łanych z Kalisza, w tanitej- 
»ze*u więzieniu stosu je się 
w orew  obow iązującym  przep i­
som k ajd an y , jako  środek w y-

t a  t t i i  snjiliiiii i n a p i l i  i  l i
Wiele osób odniosło rany

BRUKSELA. (P.A T .). W  zwią 
zku z manifestacjami nacjonali- 
stycznemi doszło tu do |<rwawych 
zaburzeń.

Przeciwko oddziałom Legjonu 
Narodowego, które w mundurach 
ściągały z różnych okolic kiaju 
Jo  stolicy, socjaliści zmobilizowa 
U wszystkie swe siły. Autobusy, 
wiozące członków Legjonu Naro­
dowego z Antwerpji 1 ceodjum.

atakowane były przez socjalistów 
już w drodze. W czasie siarć na 
bulwarze Anspach w Brukseli kil 
kanaście osób odniosło rany.

Oddziały nacjonalistyczne, ze­
brane na Starym Rynku, ruszyły 
pochodem, któiy otoczony był 
przez kilkuset policjantów. Na 
czele pochodu znajdował się od­
dział konnej żandarmerii z szabla 
mi w ręku, z tyłu z a . postępów ała

zanaarm erja piesza Mirro to kil­
ka tysięcy kontrdemonstrantów 
przerwało kordon. W ywiązała się 
>onownie walka, w której wyni­

ku wiele osób zostało rannych. 
Aresztowano 60 osób, m. in. przy 
wódcę belgijskiej partji socjalisty 
cznei posła Spaaka.

Równocześnie doszło do starć 
w kilkunastu innych punktach 
miasta.

Rzezimieszek zastrzelił strażnika
Po trzygodzinnej strzelaninie zginął sam od kuli

W areszcie przy Sądzie Grodz 
kim w Tarnobrzegu osadzony 
był za kraaziez znany w okolicy 
awanturnik —  Poradko.

W czoraj przypadł właśnie ter­
min jego rozprawy w miejsco­
wym sądzie. W gudzhiach poran­
nych st. strażnik Jan Kulik otwo­

rzył celę i wyprowadził rzezi­
mieszka.

Gdy obydwaj znaleźli się *ia u- 
ijcy, Poiadku ąafcb. -/yjąl rewol­
wer, zasypując strzałami konwo­
jenta- Nieszczęśliwy strażnik padł 
trupem na miejscu, Poraako tym­
czasem rzucił się do ucieczki.

Zorganizowany natychmiast

pościg natrafił na ślady zbiega, 
który na widok policji postano­
wił bronić się doostatka. Pod- 
cźff- trzygodzinnej „rrzeianiny Po 
radko został zabity.

Skąd więzień zdobył w aresz- 
ci ■ rewolwer wraz z całą masą 
naboi narazie pozostaje tajemni­
cą.

Za napad rabunkowy na inkasenta
spd doraźny sktzał zbrodniarza nt dożywotnie w ęzienle

2 1-letni Aloert Roekel już od ojca miał utrzymanie. Sam rac 
dłuższego czasu nie zarabiał ty- zarabiał dorywczo, jako tragarz

Pewnego dnia dowiedziałle, by móc dostatnio się przyo­
dziać. Nie pozostawał jednak 
bez środków do życia, gdyż u

Kara za oszukiwanie poczty
Podejrzane przesyłki będę kontrolowane

M inisterstw o P o cz t i Telegra 
fów podjęło walks t  uszczupla 
niem  dochodów poczty prze;. 
osodv, wprowadzające w  błąd 
urzędy pocztowę przy nadawa 
niu przesy łek .

Z w racana Jest uw aga ns to 
b y  zam iast druków , k o rz y s ta ­
jących  2 op ła t ulgow ych, nie 
P rzesy łano  zw yklyeh  listów.

U rzędy  m ają ponadto, w wv 
padiku. Rdv zachodzi podejrzę 
nia. kontro low ać zaw arto ść  pa

c*zek żyw nościow ych. W  pacz­
kach żyw nościow ych mewa
■>yć bowiem p rzesy łane ty lko 

śliśle o lueśione arty k u ły  żyw 
noóciowe.

W  .wypadku u |aw nłenia na- 
iU ż ró  (wkładane bada k a ry  i 
w ysokosęi podw ójnej opłaty 
norm alnej, poza tem  o ile uja- 
wn-onetp. zostan ie sy stem aty ce  
ne oszukiw anie poczty  spraw a 
nadużyć skierow ana będzie na 
drogę sądow ą.

Bandyta uciekł z więzienia
aby namów £ sobie świadków

W ładze sadow e w związku 
z toczacem  sie postępow aniem  
karnem  przeciw ko W l. G ilew­
skiem u, oskarżonem u o udział 
w  napadach  rabunkow ych w 
w oj. w arszaw skiem . dokonały 
ciekaw ego odkrycia.

G ilewski do za trzym an iu  go 
w B iałym stoku uciekł z więzie

nia. jedna!:że do dwóch dniach 
dobrowolnie sie Stawił zpow ro- 
tem do w iezienia. P ro k u ra tu ra  
za in teresow ała się tą  spraw a, 
p rzyczem  okazało  się, że ban­
dyta w y k o rzy sta ł dwódniową 
nieobecność w w ięzieniu na w v 
Jazd do W arszaw y  dla nam a­
w iania św iadków  do fa łszy ­
w ych zeznań na jego ko rzyść , iwo oaz ■zuuiku-

się
od orata, że Michał Pioch zwozi 
naftę kupcom w powiecie tczew 
skim, za’ którą otrzymuje pienią 
dze w większych kwotach. Roe­
kel, chcąc gotówkę postanowił 
zakupić broń palną i dokona* 
napadu rabunkowego ną Michą 
ła  Piocha, ktorego przez dłuższy 
czas śledził.

18 grudnia ub. r. spotfcawsty 
P ło c h a , odjeżdżającego w kie­
runku Rożentaia — prosił go, 
abv go zabrał ze sobą,

W  drodze koło miejscowości 
Górki gdy Pioch zajęty był powo 
żenieni, a Roekel szedł obok wo 
zu m g le  strzelił doń, ceiuiac w 
głowę Z auw jiyw siy , te  Pioch

:st tylko ranny | podcina konie 
—  postanowił zupełnie go unie­
szkodliwić. Dał jeszcze trzy 
strzały, raniąc ciężko ueiekają-

Katas‘rofa motocyklowa
DĄBROWA Gf>ftNIQ2A. (P.A.T-). 

N» szosie koło kolonji Zillona wyda­
rzyła się katastrofa motocyklowa. Na 
jednym z zakrętów wskutek gęstej 
mgły motoryki przewrócił się, a ladą- 
ca ńa nim 3 osoby wyrzucone zo«tały 
z maszyny, leden z jadących Edward 
Zawada, technik z magistratu w liąo- 
rowie, doznał złamania poistewy 
czaszki t pi zawieziony do szpitala 
zm arł Dwóch innych pasażerów wy-

cego Piocha w okolicę potylicy. 
Mimo odniesionych ran —  Pioch 
zdołał uciec, zawiadam iając po­
sterunek policji w  Tczewie.

Roekel, dowiedziawszy się, że 
Pioch ty je  —  przyznał się do 
winy, a w dniu wczorajszym sta 
nął przed sądem doraźnym w 
Chojnicach na sesji wyjazdowej 
w  Tczewie.

W  późnych godzinach w ie­
czorow ych zapad ł w yrok  sk a­
zu jący  R okla r a  dożyw otnie 
wiezienie.

cnow aw czy p o p r a w  w ięź­
niów.

Średniow ieczna fortni zaku­
wania ludzi w żelazne obręcze 
zastosow ano, mivazy  innemu 
w  stosunku do w ięźniów  Ban* 
siaka Jozefa o raz  Szeligi. P rze  
winienie ich polegało pa jfeskro 
baniu łyżką skarbowa tynku \ 
odświeżonej celL

Naczelnik, m ając do rozpo­
rządzen ia tabelę, ustalonych 
przez w łaaze k ar, woiaf zasto  
sow ać sw oja m etode, g ran iczą 
cą z sadyzm em  i rozkaza ł za ­
kuć więźniów na przeciąg 
dwóch dni.

Ciekawe, jak w yglądała v 
prak tyce  spraw a żyw ienia się 
zaku tych?

Stosow ante w szelkich ś ro d ­
ków znęcania sie nad ludźmi- 
k tórych sym oolem  sa kaidam  
w inno być surow o karane.

Co na to w ładze zw ietzeh- 
nie? _________

Groźna szajka
Dnia 15 b. m. Sąd Doraźny w 

Ostrowie Mazowieckim przystą­
pi do rozpatrzenia sensacyjnej 
sprawy o szpiegostwo.

Na ławie oskarżonych zasią­
dzie trzecn obywateli niemiec­
kich i dwu polskich narodowoś­
ci niemieckiej. Są to: 28-letnla 
M arja Mohr, 42-letni W iktor No 
wak i 30-letni Adoli Sommer, 
oraz para małżeńska: 48-letni 
Herman i 43-letnia Luiza lllgut- 
kowie.

Oskarżeni tworzyli niebezpie­
czną szajkę szpiegowską, której 
zadaniem było zbieranie m ater- 
jału i werbowanie ludzi do pra­
cy szpiegowskiej na terenie Po­
znania, Rawicza i W arszawy.

W toku dochodzenia wyszło 
na jaw , ii  usiłowali oni bezsku­
tecznie nakłonić do ujawnienia 
tajemnic państwowych kilka (r 
sób, a w ich liczbie oficera W 
P. w stooniu porucznika

Proces, który odbędzie się 
przy drzwiach zamkniętych, obu 
dził niezwykłe zainteresowanie. 
Oskarżać będzie prokurator dr. 
Motel.

Groźny „klucz” Sztekkera
budź' postrach wśród czeskich zapaśników

JsK wianom  nasz mistrz zapalnic* 
lwa Teodor bzteKKer znajduje się o- 
nerni w nadzwyczajrej formie, to też 
odniósł ostatnio wleii* sukcesów na u  
renie zagr młcznym. Szczególnie groź­
ny i niebezpieczny jebt dla przeUwni- 
kow jego słynny „klucz", którego Do­
ją się prze^ivnlcv Jak ognia.

Ostatnio podczas turnieju w Rrnfo 
f.1 orawskim, czescy zapaśnicy wzbra­
niali się wałczyć 7 naszym mistrzem I 
zażądali wycofania Sziekkei.* z tnr- 
njeju, p  nu w . jak twierdzili Srtek- 
ker „kluczem" bcnlę rękę przeciwni­
kowi. Jeden z najsilniejszych czeskich 
zapaśników Gustaw Fizer, ośtfadczyl 
v..vu(.ie, U jest on gotów stanąć ze 
Sztekkerem do walki jedynie w tym 
v ypadl.u, jesll Sztckker zlczy JO ty 
tiecy koron kaucji, która mu przypal 

len  uszkodzi go podczas wafld.

Menażer Sztekkera żądaną sumj  ̂do
żył, byleby doszło ao spotkania.

dan

tłumy wkwow chcla 
ły zobaczyć walkę Poiaka z tuijsur j- 
szym czeskim zapaśnikom doby obec 
nej.

Cały pluton policji wraz z komisa­
rzem na czele w szturmowych heł­
mach na głowach musiał ufc-^ymywac 
porzędek na sali. Rcznemlętniertle wi­
dzów na widowni było olbrzymie.

Mimo terord publiczności Sztekkęr 
po 18 minutowej, pełnej amo^ormią 
cych moicentach walce rzuefl butne 
1(1 Czecha na obie łopatkL Nazajutn 
cala kolonja polska złożyła Sztekhet* 
wi gratulacje wręczając mu ną petnłąi 
kę piękny złoty medal z szarfą o bar­
wach narodowych

DRUKI ja k  w iz y tó w k i, z a p ro s z e n ia ,  lis ty , r a c h u n l  ■, 
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Hitleryzm wydali robotników na łup
„moralności" kapitalistów

W czora j została ogłuszona l gospodaistw o  
w R zeszy  Niemieckiej zasadni 
cza ustaw a o „uregulow aniu 
p racy  narodow ej". U staw a o- 
piera sie na trzech  w y tycznych  
1) p rzyw ództw a i odipowiedzial 
iości, 2) ścisłej łączności przed 
siębiorców  i pracow ników , 3) 
m oralnej podstaw y w szelkich 
umów i zarządzeń  m iedzy nimi.

P rzedsięb io rcy  m aja być we 
wszYstkiem w zorem  dla p raco  
u ników i za to ponoszą odpo­
w iedzialność. Z asada łączności 
m iędzy pracodaw cam i a p ra ­
cow nikam i m a na celu podkre­
ślenie w  przepisach do tyczą­
cych ta ry fy  p racy  i postano­
w ieniach socjalnych  że p raca

jes t sw ojego 
rodzaju  m isją, w y k racza jącą  
poza pojecie w łasności. Nowa 
ustaw a  w prow adza sad y  hono 
rowe. k ieru jące sie zasada „ho 
noru narodow o - soc ja lis tycz­
nego". W  skład sadu w chodzą 
przedstaw iciele życia gospo­
darczego.

U staw a, której treść  podaliś­
m y pow yżej, posiada zasadn i­
cze znaczenie. Jest to najpo­
w ażniejszy  krok na drodze cal 
kowitego pozbaw ienia robotni­
ków  w szelkicn praw  i do w y­
dania ich w rece kapitału . Hi­
tlerow cy poszli leszcze dalej, 
aniżeli faszyści, k tó rzy  nietyl- 
ko zachow ali pozory, ale pew-

100 najciekawszych wydarzeń
ostatnich lat w Warszawietragicznych i komicznych

OSTATNI WYSTĘP 
DON JUANA

Bywał na wozie, bywał ł pod 
wozem, ale tak w jednym, jak w 
drugim wypadku zadzierał zaw­
sze głowę i jednakowo się uśmie 
chał —  zawsze zadowolony, zaw 
sze triumfujący.

Jakie było zasadniczo jego za­
jęcie —  trudno określić. Zaj­
mował się wszystkiem, co mu 
wpadło pod rękę, ale absolutnie 
wszystkiem: równie doDrze orga 
nizował koncerty, jak sprzedawał 
rolmopsy. Niektóre z tych inte­
resów przynosiły mu tysiące, in­
ne rujnowały go do nitki,

W jednej, jedynej dziedzinie 
nie opuszczało go powodzenie: 
u kobiet. Kobietom podobała się 
jego pewność siebie, wesołość, 
zabójczy wąsik, dowcip. Mówio­
no zaw sze: „O, ten Marszowicz 
—• to znany uwodziciel". Długo 
się przy jednej nie zatrzymywał 
— zmierzał gdzie indziej, jak tył 
ko osiągnął, o co mu szło.

W  podobny sposób postępo­
wał z finansami. Flirt trwał tak 
długo, jak Marszowicz miał jesz 
cze coś na widoku, potem wtył 
zwrot i dowidzenia.

Był jednak jeden finansista, 
którego Marszowicz oszczędził 
dotychczas. Była też jedna kobie 
ta (i ładna!), do której nie przy­
puścił szturmu. Mówię o małżeń 
stwie Fajerkowskich. Mąż, rówie 
śnik M arszuwicza, był jego kole 
gą ze szkolnej ławy i odwiecz­
nym przyjacielem. Od kilkunastu 
lat żonaty był z przystojną kobie 
tą, młodszą odeń o dwadzieścia 
blisko lat.

M arszowicz zostawił to stad­
ło w spokoju. Aż tu pewnego 
dnia, dyrektor jednej huty szkla­
nej zwrócił się doń o wyszuka­
nie siedemdziesięciu tysięcy dłu-

Jjoterminowej pożyczki. Prowiz- 
a Marszowicza miała wynosić 
trzecią część całej sumy —  opła 

cało się szukać.
Ale gdzie? W  normalnych wa 

runkach Marszowicz byłby zakło 
potany, zwłaszcza teraz, gdy zbli 
żał się do sześćdziesiątki...

Nie w iedząc gdzie szukać, zde 
cydował się poświęcić przyjaźń 
na Ołtarzu interesów. Trudno, 
trzeba będzie podoić Fajerkow- 
skiego. Wprawdzie pożyczka by 
ła mniej, niż niepewna (fabryka 
stała o krok od bankructwa), ale 
Fajerkowski jest tak bogaty, że 
te siedemdziesiąt tysięcy dla 
niego nie odegra roli.

Spotkali się z Fajerkowskim 
w cztery oczy w zacisznej kawia 
rence. Przez kwadrans gadali o

tern i o owem, aż Marszowicz wy 
łożył na stół z czcm przyszedł.

—• Ech, mój drogi, ja teraz się 
takiemi sprawami absolutnie nie 
zajmuję. Co chcesz, w moim wie 
ku ma się prawo do odpoczynku. 
Zresztą i tak moja żona zajmuje 
się mojemi interesami...

Marszowicz nadstawił ucha: 
mowa o kobiecie, więc coś, co 
wchodzi w jego repertuar. Natu­
ralnie, z kooictą trzeba zacząć 
od strony serca. Biedny Fajerko­
wski będzie bogaty, ale trudno 
— czego się nie robi dla intere­
sów!

Z początku naturalnie Marszo 
wicz ani pisnął, o co mu się roz­
chodzi. Nadskakiwał pani Fajer- 
kowskiej. Była to dama koło 
czterdziestki, jak to się mówi 
„fundamentalna", ale nie otyła, 
o ładnej, młodej twarzy i dużych, 
czarnych oczach, mówiących z 

ogniem o wymaganiach niebez­
piecznego wieku. Fajerkowski 
tych wymagań widać nie potra­
fił zadowolić, skoro pani uległa 
szybko namowom kusiciela i od 
wiedziła go w jego kawalerce.

Marszowicz był podniecony, 
dama zdenerwowana. Na ten 
dzień wystroił się, wypertumo- 
wał, przybrał swą minę uwodzi­
ciela z odległych czasów. Jeszcze 
nigdy tyle mu nie zależało na jed 
nej kobiecie.

—  Ach, ileż cierpiałem przez 
obecność pain męża. Wciąż był 
między nanti, nigdy nie mogłem 
się zdecydować!...

—  Trzeba się było zdecydo­
wać, —  szepnęła pełna nadziei i 
niecierpliwości.

—  Tak marzyłem, zawsze o 
siostrzanej duszy, kobiecie, która 
by mnie zrozumiała...

Zagryzła wargi: jakże długi
wstęp! Marszowicz zrozumiał, że 
trzeba tu szybko działać, jedno­
cześnie jednak poczuł, że sześć­
dziesiąt lat to nie żarty...

Nie, najwyżej był już zdolny 
do platonicznych zalotów — nic 
więcej. Bąkał jeszcze, ku dener- 
wacji damy,, jakieś komplemen­
ty, westchnienia, przysięgi i, nie 
wierząc nawet w powodzenie, 
wyjechał z ową kwestją pożycz­
ki. Dama wstała:

— Właśnie przypomina mi 
pan, że zapomniałam wziąć to­
rebki. Może mi więc pan poży­
czy kilkadziesiąt złotych... Dzię­
kuję... A co do kwestji owej po­
życzki dla huty szklanej, żałuję, 
ale... zresztą powinien pan zro­
bić tak, jak mój mąż — wycofać 
się z interesów.

ne upraw nienia robotników. 
H itlerow cy przekreślili w szy st 
kie zdobycze i p raw a k lasy  
pracującej. Zam iast um ów  1 ta 
ry f będzie „m oralność", walkę 
o praw a i piace regulow ać ma

„honor narodow o - socja listycz  
ny“ . W rzeczyw istości robotni 
cy  w Niemczech daw no już 
stracili sw oje p raw a, ale te raz  
dostali now ą ustaw ę, k tó ra  uś­
w ięca nowe w arunki p racy .

Poza kratami Arsenału
Rejent bacha<SKi tęskni za tonę, Dr. Lewestan modli się żarliwie

W esoły KąciLaci z ^
*6\

PACJENT

W śiód  opustoszałych  mu­
rów. u legającego likwidacji 
więzienia p rzy  ul. Długiej prze 
byw a jeszcze dwóch rozbitków  
z całej plejady, osadzonych tu 
przed rokiem  przestępców , re ­
k ru tu jących  s ; z tak  zw. „a ry  
stokrac ji" . To re jen t B achań 
ski i dr. p raw  —  L ew estan, za 
trzym ani specjaln ie do p racy  
biurowej.

O bydw aj m aia .jeszcze nieza 
łatw ione rachunki’ z w ym iarem  
spraw iedliw ości i oczekują roz 
praw .

R ejent B achański odczuw a u 
wiezienie b. silnie. W szak  na 
kilka m iesięcy przed w y k ry ­
ciem jego m aiw ersacyi ożenił 
sie. M iodowe m iesiące zosta ły  
wiec zepsute i, iak sie ogólnie 
spodziew ają, rozłąka ta  trw ać 
bedz:e około 10 lat. gdvż taki 
w łaśnie grozi mu w ym iar k a ­
ry .

P racu je  w kancelarii i zrezy 
gnow any pragnie jak najszyb­
szego w yznaczenia term inu roz 
p raw y. Nie w yjaw ia tajem nic 
sw ej kom prom itacji przed wie

chow ując szczegóły  sy stem a­
tycznych  defraudacyj pienię­
dzy skarbow ych, w yłącznie dla 
siebie.

Dr. p raw  L ew estan  segregu 
U księgozbiory wiezienne. obej 
m ując aaw ne stanow isko  „hr. 
O lesia" przew iezionego do Mo 
kotowa.

O czekuje go szereg  drob­
nych sp raw  o oszustw o. Dr. 
L ew estan w ykazuje dużo opa­
nowanie. jest nadzw yczaj reli­
g ijny. a z książka do nabożeń 
stw a nie rozsta je  sie bodaj ni­
gdy.

G dy ty lko sy g n ał poranny  
daje znać o r  zpoczeciu dnia 
p racy  w wiezieniu. Dr. L ew e­
stan  zaczy n a  żarliw ie m odlit­
wę, k tó ra przynosi mu. jak 
tw ierdzi sam . ukojenie i poma 
ga do p rzetrw an ia  okresu u- 
więzienia.

D opraw dy diziwna jest natu 
ra  ludzka, zw raca jaca  sie do 
Boga zazw yczaj w tedy, gdy 
m iecz D am oklesa wisi, jak 
g roźna zm ora, k tó ra zw iastuje

źniami. przeciwnie milczy, zn- nieszczęście.

P r e z e n t  dla
(S. F .) W ódka jednych pcha 

do przestępstw a, na innych 
działa uszlachetniająco.

Na p. A ntoniego S iw ka dzia 
la uszlachetniająco. P . Antoni 
je s t bezrobotny. Kiedy jest 
trzeźw y w yciąga od żony cięż 
ko przez nią zarobiony g rosz 
na wódkę, a kiedy się upije, 
g ry zą  go w y rzu ty  sumienia, i 
chciałby jakoś żonie w ynagro  
dzić krzyw dę.

T ak  nap rzyk ład  pew nego ra 
zu wrócił p ijany  do domu z za 
m iarem  zrobienia żonie jakiejś

Jutro 44-te opowiadanie p. t. 
„D la przyjemności przyjaciela".

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA WARSZAWSKA

Z powodu prac technicznych zwią 
zanych z przejściem radjostacyi eu­
ropejskich na nowe fale, audycja po 
ranna w dniu dzisiejszym nie odbę­
dzie się, jest możliwość również od 
wołania audycji południowej od go­
dziny H.57 do 13.00.

11.57 Sy :nał czasu z W arsz. Ob. 
12.05 Muzyka popularna. 1 i .33 Dal­
szy ciąg muzyki popularnej z płyt. 
15.45 Chwilka lotnicza i przeciwgazo 
wa. 15.55 Recital W ładysław y Wi- 
tuńskiei (sopran). 16. lo Koncert 
kameralny w wykonaniu Zyg­
munta Rutkiewicza wiolonczela) 
i Zygmunta Lisickiego (fort.) Tr. z 
Poznania. 16.40 Lekcja języka fran­
cuskiego (kurs elementarny). 16.55 
Koncert muzyki lekkiej w wykona­
niu Orkiestry jazzowej Teatru Cy­
ganeria. 18.00 Odczyt p. t  „Cieka­
we zwyczaje mongolskie**. 18.20 Za 
pomniane przeboje z lat ubiegłych 
(płyty). 19.05 Rozmaitości. 19.25 Mu 
zyką lekka z ptyu 20.02 V-ty kon­
cert z cyklu „Arcydzieła muzyczne 
od X"VI do XX-go wieku'*. W yko­
nawcy: O rkiestra symfoniczna P. R. 
pod dyr. Zygmunta Latoszewskiego, 
i Zdzisława Jahnke (skrzyp.) 21.00 
Felieton aktualny. 21.15 3. L. van 
Beethoven: Symfonia IH-cia „Eroi- 
ca“. 22.00 Muzyka taneczna z ka- 
wierni „Italja“.

ŚLUBY I ROZWODY MONGOLSKIE
Ciekawe prelekcję nadaje radio­

stacja warszawska w dn. 15.1 o godz. 
18.00 w której znakomity nasz po­
dróżnik. Kamil Giżycki, zapozna stu 
chaczów z ciekaweml i egzotyczne- 
mi zwyczajami przy zawieraniu 
związków małżeńskich w Mongolii, 
która stosuje w  tej dziedzinie taje­
mnicze wróżbv. drogie okupy, a na 
wet U  rozwody.

zo n y
miłej niespodzianki. Żony w  do 
mu nie było.

P . Antoni długo się za s tan a ­
wiał czem by żonie zrobić p rzy  
jem ność. W reszcie w ziął zna­
lezione w szafce dw a jajka, u- 
ło ży ł je w m isce i postanow ił 
tak  długo na nich siedzić. aż 
się w ylęgną kurczęta .

—  Kobieta będzie m iała fraj 
de —  m yślał — kiedy zobaczy 
kurczęta.

Żeby jajkom  było cieplej p. 
Antoni spuścił spodnie i usiadł 
na nich nago.

Obecny p rzy  tern sublokator, 
p. M ichał W iśniew ski, tłum a­
czył mu, że jego p raca  nie w y­
da rezu ltatów .

— P an ie  S iw ek —  persw ado 
wał — jakiem  sposobem  z go­
tow anych jajek  kurczaki się 
w ylęgną? Sam  widziałem , jak 
je pańska żona gotow ała,

Ale p. Antoni m achnął tylko 
pogardliw ie reką.

—  Co się pan tam  znasz!
P o  półgodzinnem  siedzeniu

p. Antoniemu zachciało sie pa 
lić. W stał więc na chw ilę i 
chw iejnym  krokiem  podszedł 
do palta, żeby w y jąć  papiero­
sy .

W ów czas złośliw y subloka­
tor, k tórego nudził już widok 
siedzącego na jajkach  gospoda 
rza  w sypał nieznacznie do m is­
ki kilka rozpalonych w ęgiel­
ków.

P . Antoni nie spostrzeg ł te ­
go. Zapalił papierosa i usiadł 
zpow rotem .

—  Ja jk a  się palą! —  w rz as­
nął p rzerażonym  głosem , z ry ­
w ając sie gw ałtow nie.

Co sie potem  działo o tern 
m ów iono obszernie na ro zp ra­
wie w Sadzie G rodzkim , gdzie 
p Antoni za rozbicie nosa su­
blokatora. p. W iśniew skiego, 
został skazany  na tydzień a re ­
sztu.

Czyta£c'e

„Wesołe Witdomofci"
Cena 10 groszy.

— A więc co panu dolega? —  
spytał doktór Chrypka.

Pacjent wskazał palcem w oko 
łicę serca ł skrzywił się boleśnie.

—  Tu mi brak czegoś.
Doktór Chrypka obejrzał pac­

jenta i mruknął:
—  Koniecznie potrzebny ma­

saż. Jedyny środek.
Podszedł do teletonu.
—  Hallol Tu doktór Chrypka, 

Leśna 101... Proszę mi przysłać 
dwóch tęgich m asażystów... Tak 
tak... Natychmiast.

Doktór odłożył słuchawkę.
—  Uważa pan —  Zwrócił się 

do pacjenta —  masaże...
Nie dokończył... Pacjent trzy­

mał w ręce skierowany w jego 
stronę rewolwer.

—  Rączki do góry —  ośw iad­
czył grzecznie. —  Uważa pan — 
wyjaśnił —  mówiłem, że mi cze­
goś brak przy sercu. Nie kłama­
łem. Porttela m> Drak z gotówką. 
Spójrz pan ,.

Lewą ręką wyciągnął portmo­
netkę i pokazał doktorowi.

—  Zupełnie pusta! —  zdziwił 
się naiwnie doktór.

— Dziwi to pana? — zaśmiał 
się pacjent.

— Chyba. Jak można prz; 
do doktora bez pieniędzy? Czem 
by pan zapłacił za wizytę?

—  He, he, he! W idzę, że humo 
rek jest. No, zoadamy teraz dok­
torka. He, he! Nie doktór pacjen­
ta, tylko pacjent doktora będzie 
badał. Zaczniemy od kieszeni...

Przeszukał dokładnie kiesze­
nie ofiary.

—  Stan kieszeni lekki —  mruk 
nął —  wszystkiego 50 złotych. 
A teraz zbadam y biureczko...

Otworzył szuflady.
—  Trzy setki —  liczył —  pier­

ścionek, cztery dwudziestki... Wi 
zyta doktora coś niecoś mi porno 
że. A mówią, że doktorzy niko­
mu nie pomogli. Kłamstwo!

Schował znaleziony łup do kie 
szeni.

—  A teraz doktorku drobna 
formalność... Pan sobie usiądzie 
a ja  panu zwiążę rączki, nóżki i 
zatkam czemś buzię, żeby pan 
mamusi nie wołał... Czem pan 
woli watą, czy chusteczką?

— W atą?
— Słusznie. W ata zdrowsza. 

No... żegnam pana doktora. 
W szystkiego najlepszego...

Opryszek ruszył do drzwi... Na 
progu ukazało się dwóch wyso­
kich policjantów. Jeden z nich 
nałożył osłupiałemu pacjentowi 
kajdanki na ręce, drugi uwolnił 
doktora z więzów.

—  To są moi masażyści — 
przedstawił doktór policjantów, 
wstając z krzesła. — Wezwajem 
ich z pobliskiego komisarjatu. A 
teraz, młody człowieku, drobna 
uwaga. Na przyszłość, gdy pan 
odwiedzi jakiegoś doktora, niech 
pan głębiej schowa rewolwer, że­
by nie wystawał z kieszeni.

Napoleon Sąddb
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Kelner zaczął przynosić różne jedzenie, więc h rr ■ 
bta odsunął się trochę ode ranie. Sam zaczął zajadać, 
ja też podziobałam trochę widelcem jakąś sałatkę 
2 ryb, ale nie miałam apetytu.

W  duchu sobie myślałam:
—- Napiszę do Jerzego! Jeszczs raz spróbuję. Je- 

na mój list nic nie odpowie, albo nie zgodzi zoba­
czyć się ze mną, wysłuchać mnie, w tedy niech się dzie­
je. co chce! Mam dosyć poniewierki) A jeśli będę mia­
ła swego Lusineczk* przy sobie, to mnie cały świat 
nie obchodzi! Nawet ferzył

Kietiy myślałam o tem, że będę znów mogła przy­
cisnąć do piersi swojej dzieciątko, aż mi się ciepło 
koło serca zrobiło, aż mi się łzy w oczach zakręciły! 
Tak mi za nim tęskno, za tym móim robaczkiem maleń­
kimi

—- M oja J /o g a  Toleczko, —  mówił hraoia, —  dasz 
mi oapow iedź za parę dni, jak powiedziałaś. Pozwól 
więc, że na przeciąg tych paru #Jni umieszczę cię gdzie, 
i łjzecież chyba nie zamierzasz ołąkać się po ulicy!

Naskoczył mnie tem powiedzeniem: Że też m i lo  
naw et do głowy nic przyszło wcześniej 1 Byłam widocz­
nie taka zmęczona myślami, tak tylko myślałam o swo­
im Lusinku, że nie pomyślałam o tem.

Przyznałam się do tego szczerze.
—  Nie będziesz więc miała mi za złe, że umiesz­

czę cię gdzie'w  porządrym  hotelu. Jeśli chcesz, to mo­
żemy zaraz pojechać. Kazę zatelefonować po jakiś sa­
mochód, bo już nie mam sity iść pieszo tyle kilome­
trów!

Zgodziłam saę. Co miałam robić?
I w łaśnie jestem  w tym hotelu i piszę!
Samochód przyjernał po nas bardzo prędko Hra­

bia kazał jechać szoferowi do W arszawy i nawet po­
wiedział nazwę hotelu, której z początku me znałam. 
Jest tc zdaje się bardzo drogi hotel, bo wszędzie tak 
porządnie, takie dywany, rakie lustra, służby wiele!

W hotelu hrabia kazał mi dać nąiładniejszy pokój. 
Zaprowadzili n a i do jednego, nie pouobał mu cię! Po­
tem do drugiego, do trzeciego. Ten za mały, ten za cie­
mny, ten za wysoko, to znów za blisko schodów i lu­
dzi pewn e za dużo przechodzi f spokoju niema!

Robił to wszystko z wielką trosKliwc k ią , źi aż 
mi było przykro, że ma tyle kłopotu, że tak się o mnie 
tta ra i

W  pokoju powiedział do mnie:
— Miesznaj tu, jak .długo będziesz chciała! Prag­

nąłbym gorąco, żeby nie długo, żebyi jak najprędzej 
powiedziała słowo, którego oczekuję z niecierpliwo­
ścią!... Nie obraź się, aroga dziecino, że...

Hrabia sięgnął do kieszeni i wyjął portfel t  płe 
niędzmi.

—  Źe ci zostawię parę groszy na twoje wydatki! 
O nic się nie kłopoczl Hotel zapłacę, więc nie martw 
się o pieniądze. Chciałbym, żebyś mogła odpocząć, 
spokojnie pomyśleć, nie kłopocząc się o to, czy masz
co jeść, czy masz dach nad głową.

— Mnie nic nie potrzeba terą?! Nie mogę teraz od 
pana brać pieniędzy! Niech się pan hrabia nie gniewa... 
Ale byłoby mi bardzo nieprzyjemnie korzystać z do­
broci pana hrabiego i jeszcze brać pieniądze!

—  To są dziecinne skrupuły, moje drogie dzieckol 
Ale jeśli miaioby ci to sprawiać przykrość, ustępuję! 
Teraz wychodzę 1 zostawiam cię tu samą! Przedew- 
szystkiem odpocznij! Za parę godzin, więczorem przy­
jadę do ciebiei Może będziesz czego potrzebowała, 
a  może... może., już się zaecydujesz?... Teraz zresztą 
o tem ani słowal Pozwól swe rączyny!.- Kochane 
spracowane rączynyL  O, takich rąk nie powstydziła­
by się nawet rasow a arystokratkal... Zawsze to mó­
wiłem, że arystokratki mogą się schować w kąt p iw a  
pieknemi córami ludu!... w ybacz, że tyle gadam, ale 
ju* odchodzę! Bądź żarow a i dobrej myśli! W szystko 
będzie dobrzy  tylno... idź tą drogą, którą ci wskazuję!

Ledwie za hrabią Ksawerym drzwi się zamknęły* 
upadłam w ubraniu na kanapę i zasnęłam momen­
talnie.

Widocznie byłam bardzo rm eczona
Obudziłam się, kiedy było j»ź zupełnie ciemno.

Zdawało mi się, że nie jest jeszcze późno, bo w grud- 
niu ściemnia się pręako.

Siedziałam aługę, czekając na obiecane przyjście 
hrabiego.

Wyciągnęłam naw et z koszyka swoje zeszyty, 
zęby sobie czas jakoś skrócić, bo nie chciałam, żeby 
mnie hrabia zastał pizy pisaniu listu. Zresztą zroniłam 
to nawet bez sensu, bo gdyby mnie zasiał, to 1 cóż z 
tego? Sprzeaatam mu się już, czy co?

Doczekałam się wri szcie, ze ktoś zapukał do 
drzwi.

W eszła służąca.
Od niej dopiero aowiedziałam się, źe jest juz Ro­

to jedenastej, że spałam przez osiem godzin jak za­
bita. Hrabia był, pukał, ale nikt się nie odzywał. Prze­
ląkł się .lawet, czy czasem co mi się nie stało, więc ot­
worzyli drzwi zapasowym kluczem. A ja  nawet się nie 
obudziłam.

Hrabia me kazał m.iie “budzić, tylko podać mi ko­
lację, kiedy się sam a obudzę i powiedział, ż. przyj­
dzie późniejszym wieczorem.

Służąca posłała łóżko, a ja  choć tyle spałam, by­
łam taka śpiąca, że położyłam się i naw et nie chciałam 
kolacji.

Leawie się znaiazłam w łóżku, znów ktoś puka do 
drzwi. ^

Myślałam, źe to służąca czegoś jeszcze chce i po­
wiedziałam „proszę", a tymczasem zobaczyłam na 
progu hrabiego.

—  Nie krenuj się, drogie dziecko! —  wołai do 
mnie od d rzw i^  — Leż, leżl Wiem przecież, jaka je­
steś wymęczona! Nie podnoś sięl

W cale nie miałam zamiaru się podnosić, bo by­
łam w koszuli dziennej (nocnej nawet nie miałam) i to 
takiej kusej, że wstyd i Otuliłam się kołdrą i przy­
siadłam.

—  Jak się czujesz, droga Toleczko? —  zapytaj 
diabla.

— Spałam  jak zabita!
Hrabia siadł na krześle koło stolika, ale jakoś 

Kręcił się niespokojnie, jakby w  krześle była szpilka.
—  Czy tu nie za chłodno w  tym p o k o j u ?.„ Nie 

znoszę kąjoryferów! Nigdy niewiadomo, jak ustalić 
temperaturę. Otul się szczelniej kołdrą! —  dodał i pod­
szedł qo mojego łóżka

Zaczął mnie niby otulać kołdrą, ale odrazu zro­
zumiałam, do czego zmierza. 1

—  panie hrabio —  powiedziałam, —  ja jeszcze 
nie zgodziłam się na nic! A hrabia mi naw et obiecywał, 
Źe nkzego ode mnie nie wymaga prócz życzliwości!

— Kiedy ja  ciecie Kocham! Mnie poprostu sza­
leństwo o g a r n ij  kiedy jestem  koło ciebie! Tolul Nie 
bądź okrutną!

Zaczął ścisKać mnie, zrywać ze mnie kołdrę...
Daiszy ciąg naeiąpL

Z D R A D Z O N Y  M & Z
Osnuie na pia w dziwem zdarzeniu wstrząsające dzieje niewierności małżeńskiej

Dyrektor banku Józef Radecki dostał list anonimowy, że je­
go piękna żona Irena go zdradza. W  liście podany był dokładny 
adres mieszkania, gdzie to się odbywa. Nie chciało mu się to w 
głowie pumieścić, tak święcie wierzył w wierność żony. A jed­
nak poszedł poa wskazany adres, było to pai terowe mieszkanko, 
którego okna wychodziły na ogródez. Dozorczyni powiedziała 
mu, że spotyka Się tu bogaty hrabia z piękną kobietą. Opis zga­
dzał się z powierzchownoactą Ireny. Rauecki poszedł do ogród­
ka i wszedł przez okno do pokoju. Tam schował się za parawan.

Radecki spoglądał z wściekłością na przepych 
gniazdka miłosnego. Szeroki tapczan tonął w powodzi 
jedwabistych po luszek i różnobarwnych „puffó* ....

Tych tajemnic nie znał naw et autor listu anonimo­
wego. Bo skądże?

Już naw et nie wyślai, kim był ten autor... Miał myśli 
ważniejsze...

Całe życie już teraz było złamane, strzaskane, wy­
kolejone...

Już nia gniew teraz odczuwał, tylko jakieś potwor­
ne zniechęcenie, w stręt do wszystkiego, obrzydzenie.

Zapytał się tylko:
—  Co ja tera* pocznę, eo pocznę?
I córeczki. Co z nierni będzie?
Z zamyślenia wyrwały go szmery...
Kioś otworzył drzwi i wszedł do »;>

koju.
Pokręcił się ti.m, poczem poszedł do łazienki...
SJyshać było, iaK sio mył... Zapew ne i perfumował..
R -idecki wyobrażał sobie, jaki to musi być piękny, 

miody i bogaty mężczyzna, ten, który wydarł mu cf.łe 
jego szczęście, skradł to, co miał w  życiu najdroższego...

Teraz dopiero oceniał w całej pełni zalety Ireny, 
Jakże musiały być wielkie, skoro zdołały usidlić takie­
go, zapewne, obleganego przez kobiety mężczyznę...

Gdyby go ujrzał, przekonałby się, źe jego przewi­
dywania były aż nadto słuszne.

Był Jo R jszard  hiabia bcrytz-Lureki, piękny mło­
dzian, który n e  przekroczył jesćrye trzydNestki.

Pochodził z najstarszej Łr7*tokracji. iodu chlubnie 
zasłużonego w dziejach Polski

Znać,było w  nim rasę w k an to n  cariu Wysoki, wy- 
Łportowaijy, wspaniała ibudoHfiny, był im p on u jąca

okazem prawdziwego mężczyzny, tryskającego zdro­
wiem, siłą, młodością

Nad wyraz regularne i subtelne rysy twarzy miały 
w sobie coś królewskiego, ale i ujmującego zarazem. 
Ciemny szatyn, miał czarne oęzy o bezdennej głębi i 
pięknrm wyrazie...

Musiał to być mężczyzna śmiały, odważny, ener­
giczny, iiiecofający się przed nikim i niczem.

Był z typu tych, którzy kochają, do których się za­
palają, promieniował tą siłą, która wszystkie kobiety 
zniewala do... „6łabpś£i’‘..,

Przez jakie dziesięć minut przybysz kręcił 6ię w 
przyległym pokoju.

.Radecki ju t  fhęial wyjść swe; kryjówki* gdy 
wtęm robiegł hję szelest otwieranych drzwi j wnet usły­
szał, jak mgski głp* wjtą się f  drugim, kobiecym, aż 
nazLyt doorze mu znanym.

Zadrża1 od stóp 1o głów...
Jeżeli do tej chwili miał jakie wątpliwości, to obec­

nie stracił już wszystkie... ,
Ryzykując najgopsze, wyapedł xe swej kryjówki... 

Sąrce mu wal ii u, jak mioR m, krevz buenala do głowy. 
Jak oszalały, kroczył cichutko, opanowany nagłą wście­
kłością, skradając się skrycie i dysząc straszjiwem obu­
rzeniem... Gotów był tęraz zdruzgotać tę parkę, czem 
tylko było pod ręką: krzesłem ęzy czem innem—

Stanął w drzwiach... Spojrzał przez szparę i ujrzał., 
ujrzał na własne oczy... Irenę...

Szli w kierunku tego pokoju, gdzie był Radecki. 
Wycofał się więc szybko zpuwrotem za parawan.

Miał się schować szczelnie, aby nie być dostrzeżo­
nym. Nie widział więc nic. Słyszał tylko... zapierając 
dech w piersiach, aby niczem nie. zdradzić swej obec­
ności.

Ody weszli, męski głos rzekł:
— Strasznie długo dałaś dziś na siebie czekać... 

ż my:'lałem, że nie-przyjdziesz...
— Lepiej może zrobiłabym, nie przychodząc...
—  A to dlaczego? — zapytał i... zapanowało krót- 

:'ir!czenje... Widocznie —  pocałunek.
Po chwili głos kobiecy rzekł:
*» Riwó muli już.* i Kr. bu unia udusisz... .Tchu

n it mogę złapać... Muszę ci powiedzieć, źe jestem  bar­
dzo zaniepokojona...

—  Czegóż się lękasz?
—  Sama nie wiem...
Znów milczenie i znów odgłosy pocałunków...
Po chwili rozległ się szept męski:
—• Ach, jakież to rozkoszne, jakie cudowne... Jesz­

cze, jeszcze... Ale czemuż ty dziś tak drżysz cała?
—  Powiedziałam ci: sama nie wiem... Dręczą mnie 

dziwne przeczucia...
—  Czyżby?
—  Mąż trój ostatnio w ygląda ml Jakoś podejrza­

n ie ..
—  Mówił co?
—  Nie, ale ja  to w yczuw am -
—  Ale skądże powziął podeji zeuIa’
—  Bo ja  wiem? Może popełniliśmy jaką nieostroż­

ność? W  każdym razie odrazu napisałam do ciebie. Już 
po wysłaniu listu przez posłańca, pomyślałam sobie, że 
może lepiej zrobię, jeżeli jednak nie przyjdę... I bodajże 
byłoby to słuszniejsze- Teraz trzeba się wystrzegać po­
dwójnie... Ale potem...

Um ilkła..
—  Co potem, Iruś? —  zapytał czule hrabia.
—  Potem... nie mogłam wytrzymać... zbyt się za 

tobą Stęskniłam... Przyszłam... Ale mam tylko sekundkę 
czasu... Mąż jest w domu... chory... Cłwę już isć...

—  Ależ błagam cię, zostań...
—  Nie, nie... Boję się... Muszę jeszcze zajrzeć na 

chwilę do dzieci do Łazienek...
-  Jakże się mają m aleństwa? A zwłaszcza ta... 

nasza?
—  Rysia? Doskonale... Ach, z jaką rozkoszą spo­

glądam na nią, wiedząc, że to od ciebie, jedyny... A 
wiesz, że z dnia na dzień robi się do ciebie podobniej- 
sza?.. W ykapany tatuś... Będzie z mej cudna dziew­
czyna... , . i11t

Mówiła ostatnie zdania z niewypowiedzianą tkli­
wością. . ,  Jt . .

Radecki za parawanem tymczasem zbladł, jak
trup... Chciał skoczyć... ale zatrzymał się...

lia iK y  c u g  oMMtągjL
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slaioia walka Gdańska p o s M
Wojna o tron polski przed 200 laiy

ń **
ra;sk!

Dokładnie przed dwoma wie- okręty i odpłynął zpowrotem ku
kami, w styczniu 1734 r. masze­
rowała na Gdańsk armja rosyj­
ska, by zmusić potężne, a dumne 
miasta do uznania Augusta 111 
królem Polski.

Gdańsk opowiedział się po 
•tronie prawowitego elekta, Sta­
nisława Leszczyńskiego, który 
przybywszy z Francji entuzjat  
stycznie przyjęty został przez o- 
gromną większość szlachty. Nie­
stety ta większość nie umiała 
•wego króla obronić.

Feldmarszałek Lascy, wysłany 
celem poparcia kandydata Sasa, 
bez przeszkody szedł przez zie­
mie polskie. Stanisław Leszczyń­
ski musiał opuścić stolicę i schro 
nić się do obronnego Gdańska, 
by tam czekać na pomoc Francji.

Nad Moitawą przyjęto Lesz­
czyńskiego bardzo serdecznie. 
Mieszczanie gdańscy ofiarnością 
i odwagą zawstydzili szlachtę. 
Nie poskąpili ani pieniędzy, ani 
krwi.

Gen. Vietinghof powiększył pa 
rokrotnie milicję miejską, którą 
zasiliły przybyłe z l eszczyńskim 
oddziały polskie pod wodzą Po­
niatowskiego i ks. Czartoryskie­
go. '

Nie zdążono jednak wykoń­
czyć rozległych fortytikacyi, obej. 
mujących nietyłko przedmieścia, 
lecz także sąsiednie wioski. 
Wschodnią stronę miasta posta­
nowiono zabezpieczyć przez o- 
tw arde  śluz Mołtawy i zatopie­
nie łąk nadwiślańskich.

Zrobiono to, gdy Lascy '.po 
dłuższem krążeniu kolo Gdańska 
zdecydował się, w lutym ,1734 r., 
rozpocząć regularne oblężenie. 
Odciął miastu dopływ zdrowej 

■ wody z Raduni i zaczął sypać 
szańce. .. >•

1*0 Lascym komendę nad Ro­
sjanami objął feldmarszałek 
Miinnich, który prowadził oblę­
żenie z większą energją. Sprowa­
dził ciężką artylerję i opanowaw 
szy wzgórza panujące nad mia­
stem, bombardował przedmie­
ścia. Potem rozpoczął szturmy, z 
których najkrwawszy był atak na 
Hagelsburg. Cztery tysiące Ro­
sjan miało wówczas paść tru- 
oem.

Na pomoc Gdańskowi szedł 
wojewoda Tarło, ale rozbity zo­
stał w kwietniu w okolicy Tucho 
li. Odtąd Gdańsk liczył głównie 
na Ludwika XV, który jeszcze w 
grudniu 1733 r. obiecał pomoc 
zbrojną. Ale odsiecz przygotowy 
wano opieszale i niedbale, choć 
po raz pierwszy flota francuska 
miała się zjawić u ujścia Wisły.

Dopiero w kwietniu przybyły 
na Bałtyk fregaty „Achilles** i 
„Gloire", wioząc zaledwie 650 
żołnierzy. Oddział ten wyładował

Kopenhadze.
Tu zatrzymał flotę dzielny po­

seł francuski, hr. Pielo, który 
wciąż żądał z Paryża większych 
posiłków, wskazując, że w grę  
wchodzi honor Francji.

Przypłynęło jeszcze parę okrę­
tów i hr. Pielo objąwszy dowódz 
two nad całą eskadrą ruszył ku
Gdańskowi. 23 maja 'wylądował 
kolo Wisłoujścja, a 27 maja ude

byrzył na pozycje Munnicha, 
przebić się do Gdańska.

Atak nie powiódł się. Hr. Ple- 
io padł po bohaterskiej walce, o- 
kryty ranami. Flota frąneuska od 
płynęła, a w miesiąc później Lesz 
czyński wykradł się, przebrany 
za wieśniaka, z Gdańska i uszedł 
do Królewca.

Wojna była przegrana. W  lip- 
cu 1734 r. Gdańsk kapitulował 
po 5-miesięcznej dzielnej obro­
nie.

pościgu za handlarzami narkotyków
Większa część przemytu narko

tyków takicn, jak heroina, kokai­
na, opjum etc. kieruje się do Sta­
nów Zjednoczonych, gdyż tam o- 
siągają przemytnicy najwyższe, ce 
ny za zakazany towar. Gdy we 
Francji np. kilo opjum kosztuje w 
(ajnej sprzedaży detalicznej od 5 
do 10.000 franków, to w Stanach 
osiąga się z łatwością 17.000 
franków za tę samą ilość.

Przemytnicy rozporządzają ka 
pitałami, nie szczędzą żadnych ko 
sztów, aby móc bezpiecznie prze 
wieźć zabronione trucizny za O- 
cean. Policja ma przy wykrywa-

Stawiski w  polityce
Od operetki do polityki droga tatu z Trianon w granicach Jugo-

zdawałoby ■ sie daleka; pewna sławji, Czechosłowacji I Rumunji.
przestrzeń, spory dystans dzieli 
właściciela przedsiębiorstwa ope­
retkowego od działacza politycz­
nego. Są jednak ludzie, którzy w 
czasach burzliwych, jak nasze, po 
trafią z łatwością i lekkością prze 
istaćzać się z Szawła w Gawła.

Jednym z wyczynów legendar­
nego-już dzisiaj, hochsztaplera 
•Stawiskiego była jego fiłowęgier- 
słca akcja propagandowa. Zaczęło 
się to w Paryżu w sposób operet­
kowy: Stawiski, człowiek cierpią 
.cy na manję wielkości, postano­
wił swój patronat rozciągnąć i 
mad sztuką, a że był już w posia- 
ctaniu „bajońskich" miljonów 
•chełpił się wysokiemi koneksjami 
politycznemi, skoczył w ięc odra­
ził na'trampolinę mecenasa sztu­
ki i założył w Paryżu operetkę wę 
gierską. Impreza miała zapewnio­
ne poparcie finansowe Stawiskie­
go i polityczne r . wnych wpływo 
wyćh osobistości.

•’ G d ;4pereffci węgierskie] do  s+o' 
lięy Węgier —  krok jeden. Wkrót 
cc te r  przybywa Stawiski do Bu­
dapesztu, gazie przy usłużnej po­
mocy deputowanego Gastona 
Bonnaure zawiera znajomości z 
magnatami węgierskimi. Skutki 
budapesztafiskiej wizyty nie 
dały. na siebie długo czeka!. 
Pewna część piasy paryskiej za­
czyna popierąć żądania rewizyj­
ne W ęgrów, wysuwając na front 
nową jakoby koncepcję środko­
woeuropejską.

Skąd ta nagła miłość? Stawiski 
był genjuszem w swoim rodzaju, 
magnaci zaś węgierscy odczuwa 
li potrzebę pieniędzy. Na podsta­
wie umów zawartych w Paryżu i 
w Hadze państwa sukcesyjne 
wpłacały do Międzynarodowego 
Banku Wypłat w Bazylei 
1.500.000 koron w złocie rocznie, 
a mocarstwa 4 miljony koron ty tu 
łem wykupu za dobra magnatów 
węgierskich optujących na rzecz

Suru tych nie wypłacano jednak 
magnatom z powodu moratorjum, 
oraz zawieszenia spłaty ra t rep*- 
racyjnych. Magnaci domagali się 
jednak pieniędzy i to zaraz. Tutaj 
właśnie wkroczył na scenę Sta­
wiski. Podjął się „upłynnienia" 
węgierskich bonów zamrożonych 
i ulokowania ich na francuskim 
rynku finansowym. Operacja ta 
udała mu się; magnaci ptrzytnaii 
gotówkę a różnica między eeną 
kupna i sprzedaży bonów wpłynę 
ła do kieszeni Stawiskiego ©faz 
do kasy komitetu propagandy na 
rzecz rewizji granic węgierskiej. 
Inaczej mówiąc, wroga Francji 
propaganda prorewizyjną prow a 
dzona była na terytorjum Francji 
za francuskie pieniądze wyłudzo­
ne od francuskich ciułaczy. Do­
piero później dowiedzieli się ci

naiwni ciułacze, iż nabyte przez 
nich od Stawiskiego bony węgier 
skie nię przedstawiają żadnej 
wartości.

Stawiskf wydawał rocznie na 
Styoje własne potrzeby zgórą 5 
mifjonów franków. W yciągnął je 
dnak za  pośrednictwem  swoich 
agentów i agentur ze społeczeń­
stw a francuskiego olbrzymie su­
my, których wysokość przewyż­
sza, zdaje się 500 miljonów fran

ntu takich apraw ciężką pracę, 
gdyż przestępcy kryją się i deku­
ją umiejętnie. Długi łańcuch ta­
kich dochodzeń niezawsze prowa 
dzi do wykrycia istotnych wino­
wajców, jak o tern mówią kroniki 
policyjne.

Na transatlantyckim parowcu 
luksusowym „Ile de France" znaj 
dował się ładunek 25 kilo heroi­
ny wartości około miljona fran­
ków. Na trop przemytu wpadli cel 
nicy amerykańscy przy rewidowa 
niu bagażu. Odnaleźli oni heroinę 
ukrytą w pięciu skrzynkach zaba 
wek dziecinnych wysłanych z Pa 
ryża do Nowego Jorku. Człowiek, 
który się zgłosił w Nowym Jorku 
po odbiór „zabawek" został oczy 
wiście aresztowany. .Znalezione 
przy nim zlecenie ną nazwisko 
niejakiego Condiser‘a z Paryża, 
333 rue Montholon. Wszystkie 
dowody oraz fotografje przesiano 
z Nowego Jorku do policji w Pary 
*źu. Tutaj rozpoczęto śledztwo.

Okazało się na samym począt 
ku, iż rue Montholon nie posiada 
wcale numeru 333. Dalej, że pp. 
B. et Cie jest to zwykła firma eks 
pedycyjna nie wzbudzająca podej 
rzeń, Udano się zatem do składu 
z zabawkami. Tutaj szczęście 
sprzyjało policji. Kasjer miał pa­
mięć fenomenalną. Przypomniał 
sobie, iż trzy miesiące temu sprzeków. Na co, na jakie cele obra- . . . . . .  ..

cał Stawiski miljony, które prze- dał zabawki niejakiemu Wohowi,
pływały przez [ego ręce -  o tern ,w i który.nł P0ZnaJ  2 okazan^  ™pływały przez jego ręce 
wie się dzisiaj jeszcze niewiele. 
Afera węgierska i epizod w Stre- 
zie są to szczegóły dotąd znane 
i ujawnione. Co się jeszcze kryje 
za kulisami niesłychanej Panam y 
20 wieku, pozoM&je tajem nicą i 
—• być może —  nie wyjdzie nig­
dy na światło dzienne.

Im znaloiDitego pisarza estońskiego
Zmarł wielki powieściopisarz 

estoński, Edward W ilda, w wieku 
lat 68. Z obfitej twórczości zna­
nego powieściopisarza zasługu­
ją zwłaszcza na tjwagę jegp utwo 
ry historyczne z cząsów pow sta­
nia Estończyków przeciwko w ła­

dzy rosyjskiej i Niemców —  wła 
ścicieli ziemskich- 

W obęc ateistycznych poglą­
dów zmąrłego nię będzie on cho­
wany według obrządku religijne­
go. W  pogrzebie weźmie udział 
rząd z Naczelnikiem Państw a na 
cąele.

Radjopajączarstwo w Niemczech
W  okresie od iipca dq wrześ­

nia 1933 r. uległo karom sądo­
wym 245 osób za utrzymywanie 
aparatów odbiorczych bez poz­
wolenia lub za nięopłaęamę abo­
namentu. W tym samym czaso­

kresie r, 1932 pociągnięto do od­
powiedzialności 165 osób. W  237 
wypadkach zastosow ano karę 
grzywny do 80 marek. W  8 wy- 
pąęfcach zastosow ano karę wię­
zienia od 3 dni do 3 miesięcy.

11 m a;a gdzieś koło dzisiejszej j Węgier po wojnie, a których ma- 
Wosterplatte, lecz iuż po trzech jątki znalazły się na terytoriach 
dniach załadował się znowu na ! odstąpionych na podstawie trak-

Kawa przerobiona na likier
Plantatorzy kawy w 

nie wiedzą już co robf? z tym pro 
duktem, którego cena katastro­
falnie spadła na rynkąph świato
i i  i i ir r r — — p n

Podrótu’ samolotem

Z pabstw europejskich

Francja mi najwięcej simschodów
Główny U rząd  S ta ty s ty c zn y  

or-racowaf dane, dotyczące ru ­
chu samochodowego w 24 pań 
siw ach  Europy.

Jak  w ynika z tych danych, 
największą liczbę samochodów 
posiada Anglja. gdzie kursuje 
1.529.500 aut osobowych i cieża 
rowych. Na dnigiem h re jscu  
znajduje się F ra n c ja — 1.459.600 
sa:nn.■'m-Jów. na trzeciem Niem 
C" 679.300. dalei W łochy 
_ •! ' ri' i MiszKanja 139.000. Bel 
gin 159,000, Szw ecja  145.300, 
Holundja 118-700, D anja 
113.800, S zw a jca ria  81.000, 
C zechosłow acja 79.000, Sow iety

57.600, Irlandja 18.400, Norweg 
ia 46.500, AusHja 39.600 Polska 
-Kf-0’0 (15-te miejsce). Rumunja 
37.000, Finlandia 36.200, P o r tu ­
galia 30.600, Grecja 19.300, W ę 
g ry  19.300. Jugosław ia 12.500, 
Luksem burg 8.900, Turcja 
8.800.

Największą stosunkowo licz­
bę samochodów w odniesieniu 
do liczby mieszkańców posiada 
Francja ,  gdzie na iOOOO miesz 
kańcdw p rzy p ad a  i17ó snmocho 
dów. W  Polsce na 10 ono miesz 
kańców  przypada zaledw ie 8  sa  
m ochodów .

„ P . L . L ,  L o t ”

PRACOWNIKU UMYSŁOWY!
Jesteś syty i ciepło ubrany. 

Przypomnij sobie o nędzy Twych 
bezrobotnych kolegów i z łó i ofja 
rę na rzecz Międzynarodowego 
Komitetu Pomocy Bezrobotnym 
Pracownikom Umysłowym^ War 
szawa. Sienna 16.  tał. 5.90-74*

wyeh- Topią tysiąęe worków z 
kawą w  morzu, opalają nią lako 
motywy, ale ciągle tej kawy nie 
szęzęspęj ąadużg i ęeny nie chcą 
się podn.eść.

Ostatnio plantatorzy z San 
Salvadoro wpadli na pomysł de­
stylowania jiiarpn kawy i przera­
biania destylatu na likier. Podo­
bno likier jest doskonały i z no­
wego eksperymentu spodziew ają 
się wynalazcy ciągnąć spore zy- 
skL

fotografji znanego przemytnika 
kokainy w Stanach, Polka. Ramię 
tał, też iż klient zabrał skrzynki t, 
zabawkami na aucie ciężarowym. 
Zaczęto więc szperać po wszyst­
kich garażach. Jeden z szoferów 
poznał skizynki na fotografii i 
przypomniał sobie, że odwiózł je 
ze składu przy ulicy Godet cle 
Mauroy. M agazynier zaś poznał 
w sfotografowanym osobnika 
W olfa vuigo Condisera vulgo Pol 
ka. Śledząc dalej marszrutę o- 
Wych 5-ciu skrzynek doszii poli­
cjanci do wniosku, iż należy zba­
dać szoferów firmy Renault, na 
samochodzie której ekspedjow ano 
je dalęj. Zbadano dwa tysiąca 
szoferów zanim natrafiono na te­
go z nich, który faktycznie odw a 
ził skrzynie z rue G odot de Mau­
roy na rue de Lisbonnę. W skazał 
on naw et agentom  remizę wynaję 
tą  na m e de Lisbonne przez pew; 
nego monsieur Caro, który zresa 
tą parę miesięcy temu wyjechał 
niewiadomo dokąd. Tu się urw a 
ła nić przew ędnia.

Agenci nie dali jednak za wy­
graną i obserwowali pilnie remi­
zę przez dłuższy czas. Remizę 
znów w ynajęto a sąsiad z przeciw 
ka przypomniał sobie, że widział 
już nowego dzierżawcę kiedyś w* 
towarzystwie owego tajemnicze­
go pana Caro. Zaaresztowano o- 
wego jegom ościa i przy rewizji 
znaleziono przy nim Uaszeczki z 
morfiną. Przy przesłuchaniu przy 
znał się i wydał wspólnika. W ten 
sposób dostał się wreszcie w ręce 
policji paryskiej ukrywający się 
pod kilkoma nazwiskami przemyt 
nik narkotyków en gros, wspom­
niany Woif recte Condiser recte 
Polk.

M inisterstwo Opieki Społecz­
nej opracowało projekt ustaw y o 
zwalczaniu chorób wenerycz­
nych.

Projekt dotyczy następujących 
chorób', kiła, wiewiór (rzerzącz- 
ka), oraz wrzód weneryczny.

Rozporządzenie przewiduje o- 
bowiązki chorego w zakresie 
przymusowego leczenia się, zaka 
zy wstępowania w związki mał­
żeńskie osób chorych, obowiązki 
lekarza (u l  ia. abaw iąsek aaeh© 
wąpia t a m k i  ■ w e ia w t j ł .  •*

bowiązki i uprawnienia władz 
ministracyjnych i fe d. •

ad

Rozporządzenie przewiduje m. 
in., że gminy miejskie z ludnością 
powyżej 25 tys. mieszkańców 
oraz powiatowe związki samorzą 
dowe podjąć mają starania, aby 
W ciągu 5-ciu lat posiadały już w 
szpitalach odpowiednią ń ć łó- 
tcK dl* chorych na ciioi; by wene 
ryczne. Rozporządzenie 'rzewidu 
je również zniesienie re: •meatar' 
Cli sanitarnej prostytutek.
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JaK wygląda Liga w cyfrach?
. Już zapow iadaliśm y, w  

i 20 i 21 b. m. odbędzie sie 
walne doroczne zebranie Ligi.

ebranie to zapow iada sie nie­
zw ykle in teresu jąco  ze w zglę­
du na to, że Z arząd  G fów ny 
Ligi ma zgłosić w niosek o 
Xmnłejszenie ilości klubów li­
gowych  do liczby dziesięciu. 
Oczywiście, w  ty m  w ypadku 
spad łyby  z Ligi: Podgórze i 
Garbarnia.

P om ija jąc  już. że ew entual­
ną uchw ała w  tej w ażnej sp ra 
wie w ym aga jeszcze potw ier­
dzenia przez W alne Z grom a­
dzenie PZPN ., nie zapom inaj­
my, że w  gre w chodzą tu naj- 
r °zm aitsze zakulisowe poczyna  
ola klubów  i że w takich w a­
runkach wniosek Ligi m oże spa. 
«c na panew ce. Ale czekajm y!

T ym czasem  Liga w zw iązku 
ze zbl.żającem  sie dorocznem  
zebraniem  ogłosiła spraw ozda 

nie ze swoi aziałakiości. W y ­
łuskam y z terro elaboratu  naj­
ciekawsze dane. W  p ierw szym  
rzenzie Z arząd  stw ierdza, że 
zg łaszając  swój wniosek o 
Zmniejszenie ilości klubów ligo 
w ych, nie k ierow ał sie w zglę­
dami ubocznemi i nie miał z a ­
m iaru nikogo krzyw dzić !

Z ap ew n ien i te sa chvba zbv 
teczne, bo właśnie ujm uiac !•; 
żące w ersie w form ę ośw iad­
czeń, Liga niepofrzebnie wysu 
wa ie na p ierw szy  plan sw ego 
spraw ozdania.

Ale idźmy dalej. Ze statysty  
ki w ynika, że najbardziej w  cia 
gu roku ubiegłego byli niedys- 
cyplinowani gracze Garbarni. 
U karano aż ich 5 razy . Zkolei 
następują g racze Craco\'i, Pod 
g ‘rza i W arty  i t. d.

R ejestr g ra czy  obejm uje 
1970 nazw isk, z czego na po­
szczególne kluby p rzy p ad a : 
Ci acovta  —  237 graczy, Pogoń 
i W isła po 227 graczy, W ar­
ta 209, Czarni — 191, W arsza  
wianka —  167, Garbarnia —  
150 Legia —  140 ŁKS. —  139, 
Podgórze —  131, Ruch —  117 
i 22 pp. —  35t T a  ostatnia* licz 
ba jest conajm niei dziwna.

W  ro zg r w kach ligow ych u~ 
dział g raczy  był następ .: Pod­
górze  —  28, Crarovia i W arta  
po 26, najmniej Ruch, bo 18 
graczy. Łącznie 277 zawodni­

ków  bralc, udział w  zawodach
0 m istrz . L igi w  roiru 1933.

Sm utnym  objaw em  była sła­
ba frekwencja publiczności na 
zaw odach. N ajw iększa ilość wi 
dzów  zano tow ała Cracoyla
(286i). Na drugiem  m iejscu  Kro 
czy  Ruch. N a dalszych : W arta
1 Pogoń.

O popularności poszczegól­
nych klubów św iadczy  ilość 
w idzów  w  czasie w ystępów  na 
obcych boiskach. P o d  tym
w zględem  najpopularniejsza 
drużyna  iv roku ubiegłym była 
Cracovia.

Rewolucja piłkarska w Czechach
Z dniem  1-go lu tego b. r. 

w prow adzone zo s tan ą  w  cz ?s- 
kfcm p iłk ars tw ie  zasadn icze  
umilany, zm ieniaiące zupełnie 
d o tychczasow y system .

O to n a  m ocy  opracow anego 
i uchw alonego pro jek tu , ro z­
g ryw ki p iłkarsk ie , będa tak  
zw ane .m ieszane4*, to znaczy  
zaw odnicy  s taną do m istrzostw  
w  tow arzystw ie  am atorów .

Ńowa „liga m iesiam a“, li 
czyć bedzie 12 klupow, p rz y ­
ćmieni sk ład  Jej stanow ią: 8 klu 
bów  z  p ierw szej, daw niejszej 
ligi, aw a kiuby z Ii-ej i finaliś-

Niedbalstwo pslskich ping-pongislów
n ? .r a ia  n a s  na niepotrzebną krytykę

P rzed  paru dniami reprezen­
tacja ping - pongowa Polski 
k tó ra  ostatn io  brała udział w 
turnieju w P ary żu , m iała roze 
grać m ecz z Belgia w mieści*- 
VervieiS.

Na g ran icy  francusko - bel­
gijskiej polskich ping - pongi- 
stów  spo tkała  niem iła p rzy g o ­
da. Oto P o lacy  zaniedbaw szy 
sp raw ę załatw ienia w>z belgij­
skich, zosfali za trzym an i na 
g ran ic” . N atychm iast zaw iado­
m iono o powYższem o rg an iza­
torów  meczu. Belgowie, k tó rzy

w yłożyli dość znaczne sun;> 
na reklam e meczu, byli zasko­
czeni a larm ują  wieścią.

R ozpoczęty sie interw encje, 
ale bez skutku. W izy  można 
było o trzym ać ty lko  w  P a ry ­
żu, ale wobec tego, ze m ecz 
m iał się odbyć tego sam ego 
dnia, s tało  się fizyczna niem o­
żliwością doprow adzenia do 
rozegran ia zawodów.

Publiczność nie o rien tu jąc  
się w tern co zaszło  przyby: 
na zaw ody, ale zam iast zapo­
w iedzianego m eczu z Polską,

u jrza ła  m ecz B elg ia  —  reorez. 
V iviers. Obecni g łośno w y ra  
żali sw e oburzenie, ale n ieste­
ty  s tan u  fak tycznego nie mo 
żna było  zm ienić. W spom nia­
n y  m ecz, zakończy ł sie zw ycię 
śiw em  reprezen tacji Belgji 5:0.

P ra s a  m iejscow a żyw o ko­
m entuje opisane zajście, w y ra ­
ża jąc  zdziw ienie z pow odu nie­
dbalstw a polskich ping - pon- 
glstów .

A co na  to  nasze w ładze? 
C zy  będa to lerow ały  w ybryk i 
m łokosów ?

-fz r f o w y  pięściarza
P ogrom ca M axa Schm elinga 

— M ax B aer w krótce stoczy 
zacię ty  bój przed... sadem ! Oio 

* M ax B aer zam ierza rozw ieść

Re kanw ‘e dnia

Jectzlemy do Mcdjolamt!
(Gór.). Jedynym , nwazie, 

wartościowym  turniejem hoke­
jow ym  w Polsce, byt rozegra 
ny  w> ubiegłym tygouniu, za ­
kończony zw ycięstw em  Graco 
vii. F aktycznie jednak najlep­
szym  zespołem turnieju była 
trzeciorzędna drużyna wiedeń­
ska , Wtlhring.

Sm utny ten fakt dobitnie, i mi 
leśnie wskazuje, że hokej pol­
ski w ykazuje zastraszaiacy u 
p^dek. Cza$y Adam nwskiego  
Tuoahkiegn i innych dawno mi 
neły. Godnych następców nie 
zostawiono i dziś hokej polski 
to sza rzyzn a , z która nikt po­
ważnie nie liczy  sie. Dowodów  
na to mi liśm y dostatecznie.

W  tych warunkach rodzi sie 
zupełnie aktualne pytanie, czy  
mimo to reprezentacja nasza 
winna wyjechać na m istrzo­
stwa iwiota, m n ace być roze- 
g-ane w Mediolanie w lutym  
k r.

Sn glosy za i przeciw. Przed
awicicle tych  ostatnich słusz­

ne zresztą dowodzą, że będzie 
m y brcli cięgi od najsłabszych,

że niepotrzebnie narazim y sic 
na kom prnm uacjęł

R acja ' Ale nie zapom inaj­
m y , że w yjazd  do Mediolanu to 
jedyna okuzja zachowania kon 
taktu z zagranicą, pokazania 
światu, że nie zeszliśm y jesz 
cze z frontu. A poza teru w łaś­
nie pobyt wśród na j'e  p o ży ty  
hokeistów świata stanowić bę­
dzie nieładu poglądowa lekcję 
dla naszych m łodych reprezen 
fantów.

Pam iętajm y również, że m o­
że w  p rzysz łym  roku będzie­
m y  rozporządzać lodowiska­
mi. że wreszcie zbliża sie Olim 
pjeda.

To sa m om enty, które w ska­
zała na to, by jechuć do Med- 
jolrma. Zresztą, mimo istotnie 
niew ysokiej form y naszych za ­
wodników, potrafią oni po tre­
ningu, na stadionie zagranicz­
nym  zdobyć sie na na jw yższy  
w ysiłek.

A wć/wczas kto wie. c zy  ci 
młodzi nie pokaża lwiego pa 
zw a . Jedźm y wiec do M edio­
lanu!

Porażka mistrza Warszawy
W czora j w W arszaw ie zo­

stał ro zeg ran y  tró im ecz bokser 
fki Polonja — F o rt B em a —  
Gwiazda, nrzyczem  w ażn iej­
sze w yniki są  następu jące: 
Roihotc pokonał w  trzec ie j run

s ki zw yciężył 
na punkty.

Kaningswcina

S ensac ja  zaw odów  była po­
rażk a  m istrza  W arszaw y  Ol­
szew skiego. k tó ry  p rzeg ra ł natóe Wielgasiewicza, K^imier z p S e z S

się ze swą żon* ,ale niew iasta 
choć bynajm niej nie jest zako­
chana w pięściarzu , żąda jed ­
nał, odszkodow ania. A wobec 
tego, t e  nie za licza się do chci­
w ych, w ym agan ia  sw e s tre sz ­
cza do skrom nej sum y 156.000 
dolarów .

B aer, lak w iadom o, św ietnie 
zarab ia, film ując w znanych  
w ytw órniach . Nie śp ieszy  się 
icdnaK do uregulow ania zbyt 
w ygórow anej, zdaniem  jego 
należności.

R ozegra się więc przed  są ­
dem  bój 1 zd a je  się. ze  B aer 
p rzeg ra  p rzez nokaut, to zna 
czy  będzie m usiał zapłacić 
150.1100 dolarow .

Surowa Karci
W fgierski Zto Piłki Nożnej w^Mu 

ery t ze wszystkich bttitk piłkarskich 
W ęgiti znanego piłkarza Szigóttl, 
który w czasie niedawnego tournee 
po rrancil drużyny Szegró uciekł 
do A m eryki

ci m L trz . am ato rów : D FC i 
AFO.

R ok  re tz n ie  spadać będa 
dw a kluby, a  m iejsce ich z a j­
m ą finaliści niższej ligi.

C zesi w ierzą, że nowy sy s ­
tem  uzdrow i k;h p iłkarstw o. 
C zy  isto tn ie pizew ldyw atiiS  są 
Guszne, p rzekonam y sie nieba 
wetu.

Za kulisami W .O.Z.P.N.
W  dniu 2l o nt odbvazle sie do­

roczne zebranie WOZPN. Naczeln i 
wiadza sportu piłkarskiego w stoli­
cy wydała roczne sprawozdanie, 
którego podajemy ciekawsze wyją 
ki.

WOZPN. posiada wielu dłużników 
którzy są Winni w sumie 1442 zl. 4S 
ur. Na czele tej listy kroczy me by 
le kto, bo Legia z suma 130 zł.

Si oriowy biia*u WOZPN. przedsts 
w1 a się b. kiepsko. Rozegrano mecze 
Z Lwowem (1:1), z wiedeńskim Ha- 
koahem (1.2) oraz z Gdańskier, 
(0;2). Istotnie ponure wyniki.

69 zrzeszonych w WOZPN. klubów 
rozegrało łącznie 789 meczów

W  roku ubiegłym kluby yiechę? 
nie „procesowały" się z WOZPN 
Ogółem ziożono 5 protestów, w ten. 
j . y  Id. A, .a 2 w ltl. C. Kiasa £1 Jyła 
zgoanie z WOZPN.

Dwa hiccze przyniosły WOZPN 
czystego dochodu 3300. Były to r.-- 
cze z wiedeńskim Hakcnhem i < id ' 
skiem.

Nasi sędziowie w dalszym c qn; 
nie byli honorowani przez piłkarzy 
Ogółem ukarano za przewinien i  \« 
stosunku do sędziów 2q3 graczy.

CharakierysfyCzhem Jest że WC-7. 
PN. preliminował na r. 1934 sum 
zl. 600 jako wpływ z grzywien i pn 
testów . Dlaczego zgóiy  przesadzać 
że kinby nie wypełnią lojalnie s\vygTi( 
zobowiązań?

WOZPN. c  eszyd się może, żł w r 
li>33 , ra eprowadzii w terminie ro z - : 
gry.wkf we wszystkich trzeih  klu- 
IJęll. Fant godny zanotowania.

WOZPN. s  racji l5-lecia Niepodle­
głości Poliki, ogłosił amnestie dla 
graczy. Tyrnczasem PZPN. bez o d ­
dolna chwałę anulow ał Jako nieinr 
mklii 4.

Nowopou stały  podokręg robotni­
czy .spraw ow ał się" doskonale. Wy-, 
raz temu dai W OZPN. w swem „pn. 
Wozaamu. Oczywiście, że jest t<, 
świadectwo sumiennej pracy młodei 
instytucji.

Zgon „Na poleona“ p1łksrstwa angielskiego
(Korespondencja własna „Ostatnich Wiadomości**)

Źufobua wieść obiegła sp o r­
tow y św iat w Anglji: znany na 
całym  świecie. znakom ity  m a- 
nażer „A rsenału" — H erbert 
C hapm an, zm arł p rzeżyw szy  
lat 52.

Na kilka dni p rzed  śm iercią 
C hapm an baw ił w  m iejscow o­
ści pod Londynem , gdzie w śród 
g raczy  poszukiw ał talentów  
dla sw ej d rużvnv. W ów czas to 
m anażer zaziębił się. Nie po­
m ogła trosk liw a opieka leka- 
rzy.

W  kilka dni później „N apo- 
leon“ p iłkarstw a angielskiego 
zm arł. O sierocił żonę i czw o­
ro dzieci.

S w ą k a rie rę  p iłkarską rozpo 
czął C hapm an jako  środkow y 
napastn ik  drugoklasow ego klu­
bu FC. Grim obv, Zkolei w ędru­
ję C hapm an do „T otenham  Hot 
sp u rs“, a następnie do „N ort- 
ham plon T ow n“, gdzie b v f już 
niety lko irraczem , ale m anaże 
rem. W k ró tce  potem  pbrziuća 
grę i oddaje się w y łączn ie  roli 
m an a /e ra .

W  tym  ch arak terze  wvst< 
w ał w takich klubach ja&

;tepó

eds", „ f lu d d trs f ie ld ‘‘, a wkóń- 
cu w „Arsenale'*, gdzie p iasto ­
w ał funkcję m anażera  od to au  
1925 z pensją  2.000 funtów  
szterlingów .

C hapm an bv! doskonałym  
kupcem  f Ś w iadcz^  o tern fiftt, 
źe dzięki ni&Hlu A iesenal. Który 
sta le  ciorpiał na brak  gotów ki, 
podreperoW a! sw ój stan finan 
sow y, a w ciągu ostatnich 
trzech la t zanotow ał nadw yżkę 
w sum ie 15.000 funtów  szter.

A zdaw ałoby się, że p rzy  sy 
Sternie gospodarki C hapm ana 
taki sukces kasow y jest niemo 
żliw y. Nie zapom inajm y, że 
C hapm an zakupyw ał najd ro ż­
szych  g raczy , p lącąc im ol­
brzym ie sum y. Dość poWie- 
dźieć. ży s ły n n y  David Jack 
kosztow ał 10.340 funtów. Hnl- 
iidav — 6.500, Ja .n eś  — 9.000. 
Bu chan i B astin  po 8.500.

T rzeb a  p rzyznać , że C hap­
m an był 'achow cem  jak iego  An 
g lja  tak prędko  riie w yda. Po 
za  w aloram i czy sto  fachowemi. 
był C hapm an w yjątkow ym  
człowiekiem . P otrafi! w odpo 
Srtednim rtibmencie wpłymgć rat

sw ych  pupilów, rnniuł z m m 1 
w spółżyć, tak  że  cieszył sie 
opinją me ty k o  św ietnego m a ­
nażera , ale i aobrego opieku­
na.

N 'espodziew arta śm ierć Chap 
m aną je s t n iepow etow aną stra  
tą dla angielskiego piłkarstw a. 
Szczególniej boleśnie odczuje 
bo „Arsenał*4.

D opiero przed k ilku  dniami 
odnow iono z nim  k o n trak t na 
dalsze 5 lat, pow iększając mu 
pensję. A p rzed  niespełna dwu 
ttia tygodniam i rząd  francuski 
nadał m u w ysokie o d zn a cze n i 
za działa lność sportow a.

C hapm an był znany* moy " 
w sferach  sportow ych ale : 
w śród w \b itn v ch  osób ze‘ świa 
ta  politycznego. Zna* go  król 
aiigielski .królow a. Książe W at 
ljj i t  d.

Kto będzie nastcpcą C hapm i 
ria. trudno  w tej chwih zorien­
tow ać się. N arazie klub „A rse- 
nal*‘ p rzeżyw ą okres żaioęy  
Ale i to sic skończy.

Londyn, w styczniu .
Jtum i Whlng*on.
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P O N IE O Z IA Ł F K

Pawła

K R O N I K A  K R A K O W A

Ze sportu

Czy Młodzież szkolna będzie
m ogła należeć do klubów  

sportowych

Z w i ą i e k  Z w ią ik ó w  S p o r to w y c h  z ło­
żył w M in i s te r s tw ie  O św ia ty  m em o r­
iał w sp raw ie  zakazu  n a leżen ia  m ło ­
d z ieży  szke lne j  do  k l u b ó u  a p o r to w y ch .  
M em orja ł  w ykazu |e  s i r a ty  na jak ie  n a ­
rażony je s t  wsicutek t eg o  z akazu sp o r t  
polski i p roponu je  u s ta le n ie  pewnej 
ilości k lubów do  k tó r y c h  m łodzież  
s z k o ln a  m ogłaby na leżeć .

B ędą  to  k lu b y  rac jonaln ie  p ro w a d zo ­
ne i g w a r a n tu ją c e  młodzieży o d p o w ie ­
dnią  o p iek ę .  W  k lubach  tych  młodzież  
s tanowiłaby o d d z ie ln e  oddz ia ły  s z k o l ­
ne, p r  icujące  p o d  k ie ru n k iem  n a u cz y ­
cieli wychowania  f izycznego .

J a k  się  u i to su n k u je  M in is te rs tw o  
O św ia ty  do  p ropozycj i  Z. Z. jeszcze  
niewiadomo, m ożliwe jadnak ,  że p ó j ­
d z ie  na jak iś  k o m piom is .

ŁKS. g ra ł najbardziej fair
Z a s z c z y tn e  o d z n a c z e n ia  d m iy n y  

łó d z k ie j

W  uL. p ią te k ,  odbyło  się w W a r s z a ­
wie o s ta tn ie  p o s ie d ze n ie  spec ja lne j  k o ­
misji k w a l if ik acy jn e j  d ru ży n  ligowych 
do  n a g ro d y  Tow. „ P a t r i a "  za g rę  
fa ir  w c iągu o s ta tn ich  r o z g ry w e k  li­
gowych.

Za n a jh a rd z ie j  fa i r  g ra jącą  d rużynę  
uznano o s ta te c z n ie  Ł K S . ,  k tó rem u  też 
p rzyznano  cenny  p u h a r

N a da lszy ch  m iejscach znalazły  l ię  
kluby:  Ruch ,  W isła ,  P o g o ń  i Lagja.

Welee zgrom adzenie 
K, S. G rzegórzki

W niedzie lę  dnia  21 ,im. o g odz .  17"43 
w szko le  p rz y  ul. Ż ó łk iew sk iego  odbę-  
d i i e  się  d o r o c z n e  W aln e  Z g r o m a d z e ­
nie K. S. G r z e g ó rz e c k ie g o .

G racz Rusinek w Crmcovi

J a k  się  dow iadu jem y , znany p i łkarz  
k ra k o w sk i  R usinek ,  k t ó r y  o s ta tn ie  
g ra ł  w b a rw a c h  22 p. p. w S ied lcach ,  
p ow róc i ł  do  K ra k o w a  1 zgłosił  p r z y s t ą ­
p ien ie  do KS. Craeovi .

O statnie k on feren cje klubów  
piłkarskich w Krakowie

dnin  18 bsa. o g o ó i .  18 w Iolrala 
K Z O P N .  przy  ul. S ln d e n c k ie j  4 o d b ę ­
d z ie  s ię  o s ta tn ia  konfarenc ja  p o r o z u ­
m iew aw cza  k lubów p i łka rsk ich  p rzed  
W alnem  Z g ro m ad zen iem  K Z O P N .  c e ­
lem n zgodn iem a  w szystk ich  w n io sk ó w  
w nies ionych  nn W a ln e  Z g r o m d z e n i e .  
W a ln e  Z g ro m a d z e n ie  K Z O P N  j a k  już 
donosil iśmy o d b ę d z ie  się  w dniu 21 
bm. o godz- 9 w sa l i  p o r t r e to w e j  m a ­
g i s t r a tu  i z a p o w ia d a  n ę  dość  s e n s a ­
cyjnie.

Skazanie k sięd za  i rolaika  
za wyw ołanie strajkn

O głoszono  wyrok w sprawie 
ks. W ry ty  i ro ln ika Lew ińskie­
go, oskarżonych o w yw ołanie 
s tra jk u  szkolnego w W ielu, pow. 
chojnickiego. S ąd  skazał ks. 
W rycę na 2 m iesiące aresztu , a 
rolnika Lew ińskiego na 6 ty ­
godni. Spraw a odbyła się przed 
sądem  grodzkim  w C hojnicach 
na sesji wyjazdowej w Brusach, 
pow. chojnickiogo.

Niebezpieczny fnrjat
ociek ł ze  azpitala

Z w ojew ódzkiego zakładu 
psych ja trycznego  w O w ińskach 
zb ieg ł w czoraj 18-Ietni umysło- 
w o-chory F ranciszek  Fornalski, 
k tó fy  jest bardzo n iebezpieczny 
dla o toczenia, gdyż dostaje  furji
i w trakcie  napadu dopuścił się 
już z a b r  stw a człow ieka. Z arzą­
dzono pościg  natychm iast w ca­
łej okolicy.

W ywoził dziewczęta zwabione 
obietnicą m ałżeństw a

W  K ałuszu aresztow ano na 
dw orcu A lek san d ra  Sadow skiego 
poszukiw anego przez policję pol­
ską i francuską handlarza żywym 
tow arem . A resztow anie nastąpiło  
w m om encie, gdy on wywoził 
trzy  dziew częta , zw erbow ane 
o b ie tn icą  m ałżeństw a.__________

Atak histeryczny po wyroku skazującym
Przed  krakowskim Są d e m  

O k r ę g o w y m  r o z e g r a ł  się w so­
b o t ę  d n i a  13 b. m. epi log w ł a ­
mania  d o  sk lepu S z y m o n a  W a d -  
lera w Prokocimiu,  gdz ie  łupem 
złodziei  p a d ł y  w y r o b y  c u k ie rn i ­
cze i ty ton iowe,  war tośc i  1100 
zł. o raz  300 zł.  w gotó wc e .

Za J o k o n a n i e  tej  k radz ieży  
od po wia da l i  p r zed  sądem  Ko­
man Eisen,  J a n  S a m e k  i Emil

B aitosiński — zaś za p rzecho­
wanie łupu K arolina Mrowieć i 
M arja K luskow a.

W  w yniku rozpraw y s ą d  ska­
zał Eisena na 2 lata, Sam ka, 
B artesińskicgo i M row cow ą po 
1 roku więzienia, zaś K luskową 
Uriiewijnhjono.

R ozprśw ę p row adził s. o.  dr 
Zalipski, o sk aiża ł prok. dr M ia­
zek.

Po ogłoszeniu  w yroku d o sta ­
ła M rowcowa na k o ry ta rzu  są 
dowym  ataku h iste rycznego  i po ­
częła przeraźliw ie krzyczeć, a lar­
m ując licznych in teresan tó w , 

| zgrom adzonych w gm achu są- 
I dowym. D opiero po  dłuższej 
i chwili  zdołano h isteryczkę uspo- 
| koić, poczem  dopiero  opuściła  
! ona budynek  sądow y.

Aresztowanie szajki niebezpiecznych kasiarzy
W  związku z szeregiem  k ra ­

dzieży kasow ych na teren ie  m ia­
sta K rakow a, a w szczególności 
k radzieży kasowej na szkodę 
notarjusza Bogusława P ajo ra , w 
Kynku Głów nym  25 w K rako­
wie w nocy z 16 na 17 XII. 1933 
przytrzym ano jako spraw ców , 
niebezpiecznych tu t. w łam /w a- 
w aczy kasow ych a to: W incen­

teg o  K optę, lat 38, z B ran ic ,, 
zam. w C zyżynachpow , K raków , | 
Jó ze fa  B ogutę, la t  38, z Kra k o - ! 
wa, zam. ostatn io  przy ul. Mio- j 
dowej 23, oraz jego kochankę i  

Zofję O lszew ską, la t 28,  z K ra -1 
kowa. Jako trzec ieg o  spraw cę I 
ujaw niono włamywacza m ię d z y -1 
narodow ego, A leksandra Szyna- i  

I k a /  lat 42, z K rakow a, b e z 1

sta łeg o  miejsca zamieszania, p rze­
byw ającego  obacnie w szpitalu 
św. Ł azarza. Szynalik na tle 
zazdrości i podziału łupu usiło­
w ał pozbaw ić życia sw oją ko* 
chankę A nnę K urek , la t 25, z 
Kkakowa, a następnie popełnić 
sam obójstw o strze la jąc sobie w 
skroń. W  spraw ie  rej prow adzo­
ne są dalsze dochodzenia.

Repertuar
T e a tr  M te j ik l  „T a in W S u ie r"

Kina
A d ria : „ P ro k u ra to r  A licj'a  H e rn "  
A p o llo  „ T y s ią c  i d ro g a  o o c "
A U ao tic i „ P o ż a g n a a ie  z b ro n ią "  
P ro m ie d t „ L ilja n k j ch ce  aię rozw ieść  
S w ib  „ Z a p o m n ia ja  m e]odj'a '‘
S to ń a a :  „ A d j^ t-u t  jeg o  w y ao k o śc i"  
o ( t u i . .  „ P . . i g  P o g an in a  ‘
U c iech a . „ P ra y g ed a  na L ido"

R A D I O
P« i. J-iu łe k  15 styczn ia 1934

K ra k ó w . G o dz , .1 .3 5  P ro g ra m  na 
d i .e ń  b ież ., 11.40 T ran am . a YÓarui, 
11,51 S y gnał czasu , he jna ł, 12.05 P ły ty , 
12 55 D z ian a ik  po łudn iow y , 15.25 
T ra n sm . z W a rsz . 15.40 P n e g l ^ J  ko ­
m unikacyjny, 15.45 f r a n s m .  z W araz. 
i P i  Ja n ia , 17.50 K ącik  p ra c j k o b ie t,  
18 T ran sm . z W araznw y, 19.CC P r o ­
g ra m  na dz ień  n a it . ,  19.20 R o zm aito śc i, 
19.25 T ran sm . z W arszaw y , 19.43 W ia ­
d o m ości a p o rto w e , 19.47 T ran sm isja  z 
W arp*

Dyżur n ocny  aptek
S z c z e p a n ik a  1, K o s c iu s ik i  18, D ługa  

S ta ro w iś ln a  77,66, M ik o l i j s i  a 
K a lw ary jsk a  27.

4,

G łuchoniem y w padł pod 
k o la  tram w ajn

Na ul. K azim ierza W ielkiego 
w padł wczoraj około  2-giej p o ­
południu  pod tram w aj p rzecho­
dzący tam tęd y  Jan P aźd z io r, 
50-letni rolnik z pod K rakow a. 
Zawezwano straż pożarną celem 
podniesien ia wozu tram w ajow e­
go i w ydobycia rannego, sami 
jednak przechodnie uliczni zdo­
łali ofiarę w ypadku w ydobyć z 
opresji, zanim  jeszcze n ad jech a­
ła s traż  p o ża rn a . Paździor o d ­
niósł ciężkie rany . O kazało  się, 
że jest to  głuchoniem y, który 
nie słyszał sygnałów  daw anych 
przez m otorow ego, skutkiem  
czego doszło do nieszczęśliw e­
go w ypadku .

Prokurator p ozw olił 
na spędzen ie płodn

Poraź pierwszy od czasu w pro­
wadzenia now ego kodeksu k a r­
nego w ydarzył się ciekaw y wy­
padek dokonania operacji p rze r­
wani a ciąży za zgodą w ładz.

C hodziło o 14-letnią dziew ­
czynkę, k tó ra  p ad ła  ofiarą znie­
wolenia. Spraw a przeciw ko uwo­
dzicielow i toczy się w urzędzie 
p rokurato rsk im  w W arszaw ie. 
Rodzice poszkodow anej zwrócili 
się z prośbą o wyrażenie zgody 
na przerw anie c<ąży. U rząd  p ro ­
kuratorski zgodę taką w ydał, 
op iera jąc  się na art. 233 punkt 
B, k tó ry  przew iduje bezkarność 
spędzenia p łodu , gdy chodzi o 
osobę, na k tó rej dokonano prze­
stępstw a.

P ro k u ra to r w arszaw skiego są­
du okręgow ego w ydał więc za­
św iadczenie dia władz lek a r­
skich i poraź pierw szy p rzep ro ­
wadzona zostanie o p erac ja  na 
rachunek  skarbu państwa.
U roczysty festiw al taneczny  

w „B aga teli*
W e  ś r o d ą  dnia  17 s tycznia  o godz .  

8.15 w iec i .  w y s tąp i  na i c e n ie  t e a t ru  
„ B a g a te l a "  t a n c e rk a  o św ia towej s ła ­
wie, lau ra tk a  m ięd zy n aro d o w eg o  kon­
k u r s u  t an eczn eg o  w W arszaw ie ,  n a g r o ­
d z o n a  1. n a g r o d ą  P. P rez .  R. P .  R u th  
S o r e l - A b r a m o w ic z ,  k tó re j  p a r tn e re m  
b ę d z ie  h. I. b a le tm is t r z  o p e ry  b e r l iń ­
s k ie j  G e o r g e  G io k e ,  n a g r a d z o n y  ■ 
m ed a lem  złotym. Bilety aą  już do  n a ­
bycia  przy  k a s ie  t e a t r u  „ B a g a te la " .

Z ja d ł k r e ta ,  z a g ry z a ją c  go 
$ a a  ceb u lam i

H advniak Józej, m ieszkaniec 
wsi M arzewo pow. tczew skim  
(P om orze) w padł na oryginalny 
pom ysł, m ianowicie za łoży ł się! 
ze swoim znajom ym , że zje ży-j 
wego kreta za 5 litrów  w ódki 
i sumę 30 zł. H adyniak w oczach 
w szystkich z jad ł rzeczyw iście 
ca łego  k re ta  z futerkiem  i w n ę trz - ; 
nościami zagryzając go 5 cebu­
lami, za co dostał tylko 5 litrów , 
wódki.

A resztow anie 6 kr ot nago 
bigam isty

Na skutek listów gończych 
aresztow ano w rejonie S tołpców  
niejakiego Zygm unta Lisiewicza, 
vel M ichałowskiego, K ozłow ­
skiego, Łukaszew icza, P io trow ­
skiego i G ustaw ow icza, k tóry  
b y ł żonaty  6>krotnie,

K ażdą ze sw oich żon sp ry tny  
szan tażysta  o różnych  n izwi- 
skach oszukiw ał, w yłudzając go ­
tów kę, spieniężając kosztow no­
ści itd. Po oszukańczych m achi­
nacjach bigpm ista porzucał swe 
zrozpaczone żony.

RentniDa labrjki remMi
W  spraw ie rozwodów, udzie­

lanych 'b ezp raw n ie  przez kon- 
systorz praw osław ny w m ałżeń­
stw ach katolickich, donoszą z 
kół sądow ych w W arszawie, źe 
bardzo  p raw d o p o d o b n e jes t po ­
ciągn ięcie  do odpow iedzialno­
ści szeregu w yższych dostojni­
ków cerkw i praw osław nej. Mó­
wi się o 5 „b iskupach", b ę d ą ­
cych zw ierzchnika mi konsysto- 
rzy, w k tórych przeprow adzano 
rozwody. K onsysto rz w arszaw ­
ski w ciągu dw uch lat udzielił 
1.200 rozwodów, a poniew aż 
o p ła ta  od rozw odu w ynosi 500 
złotych przeto  m iesięczny do ­
chód konsysto rza  z tego  źródła 
w ynosił 25 tys. zł.

W alka dłużnika
a sekw estratorem

Do zalegającego z opłatam i 
podatkow em i G acały W iktora 
w e wsi Jagocin  w pow. lubo- 
m ekkim  przyszedł sek w estra to r 
Urzędu S k arb tw eg u  w Lubomlu, 
celem  śc iąg n ięc ia  zaległości. 
Na w ypełniającego sw e czy n ­
ności egzekutora napad ł G acała 
i począł go dusić. Zagrożony 
egzeku to r w ydobył w obronie 
w łasnej rewolwer i s trze lił do 
napastnika, raniąc go w lewy 
bok. R annego odw ieziono do 
szp rala w M aciejowie. D alsze 
dochodzenie prow adzi policja.

„Wzruszania krakow ski*"
Gen. Wioniawy DlngMzewakiego

Z inicjatyw y p re z y d e n ta  m. K rak o w a  
d ra  M. K a p lic k ie fo , w ydany zo ata l 
d ru k iem  e d  : iy t  g e n e ra ła  W ien iaw y 
D łn g o iza w a k ie g o  p . t  „W zru szen ia  
k rak o w ak  " .  w ygłoazony w lis to p a d z ie  
w F ilh a riru n ji w a rsz aw sk ie j 

O d  zy t te n , j'ak w iadom o o d b ił aię 
H e ro k ie m  a ch em  p o  c a łe j P o lsc e . 
A n to r  n a w ią iu jąc  bow iem  d o  o d b y te j 
rew ji w e, i i  * wej o p a ź d i ie.-niku 1933 r„  
z_ okazji Ś w ię ta  Jn zd y  P o lsk ie j  i._ b ło ­
n iach  k rn k o w ik irk , n ie  po m in ą ł a p e - 
ao bnośc i, by  p o d k re ś lić  a ta rą  k - l tu ię  
k ra k e w ik ie g e  ap o ieczeń atw a , k tó re  nie 

o g ląd a ło  o b o ję tn ie  n a -w a z y ltk j  to  co 
s ią  dzia ło  w owym pam ię tnym  dniu w 
K rakow ie, lecz  czn ło  i ze  w zrnzzen iera  
p r ie ż y w a ło tę  d o n io s L  c h w ilą , w k tó re j 
N e c ie ln y  W óda aczea tn iczy l w wialkim  
św iąc ie  w ojskow ym .

K siążka w dużym  fo rm ac ie  zaw iera  
16 i t r o n  d ru k u  i 18 ro to fra w ja re w y c h  
t ep ro d u k cy j.

Z n a jw y iiz em  uznaniem  p e d n ie ić  
n a le ży  z a i ln g i  w ydaw cy  za  inicjatyw ę, 
o ra i  w span ia ły  d ru k , k tó ry  n a leży  do 
n a jp iękn ie jszych  w ydaw nictw  w o s ta t ­
nich czasaeh .

C a ły  d o ch ó d  ae  a p r ie d a ś y  p rz e z n a ­
czony je s t  na fnnduas budow y M uzeum  
N a ro d o w e g o  w K rak o w ie , a  k s ią żk a  
asim o w y tw o rn e j s z a ty , w sp an ia łe g e  
b ezd rzew n eg o  p a p ie rń , p ięk n eg o  u k ła ­
d u  d ru k a rs k ie g o  i a r ty s ty c zn e j op raw y , 
ko sz tu je  zł. 2.60.

K obiela prsejachaaa przez ta ­
ksówką przy pi. Narjackim

W dniu w czorajszym  N aw rot 
Bolesław, szofer, zam. w K rako­
wie przy  ul. Przystanek 3, jadąc 
au to-dorożką N r. 96371, pl. Ma- 
rjackim  w k ieru n k u  Rynku Gł., 
najechał na p rzechodzącą przez 
jezdnię M atyldę H einrich , la t S7, 
robotn icę , zam, w K rakow ie przy 
ul. P rądnickie j 5, w skutek cze­
go ta u p ad ła  na jezdnię i d o ­
znała złam ania żeb ra  w lewym 
boku oraz ranę tłu czo n ą  na 
głow ie i ogólne po tłuczen ie .

O fiarę wypadku szofer N aw rot 
przew iózł na btację Pogotow ia 
R atunkow ego, sk ąd  po o p atrze­
niu przewieziono ją do szpitala 
św. Łazarza. Ja k  do tychczas 
ustalono, w inę w powyższym wy­
padku ponosi częściow o poszko­
dow ana.

Krwawa karu/c U

S ąd  okręgow y w C zęstocho­
w ie skazał S tanisław a Zuawę
na 6 miesięcy więzienia za po­
ranienie nożrrn w łaściciela karu- 

G łośna swego czasu była w j  zeli na przedm ieściu C zęstocho- 
p rasie  spraw a nadania „K rzyża! wy, niejakiego K rzysztofa Bo- 
N iepod leg łośc i"  niejakiem u N a - ' jarskiego. Pewnej niedzieli Zua- 
dziei z M ałopolski, którem u Dra wa p rzyszed ł na plac zabaw w 
sa socjalistyczna zarzucała szpie- tow urzystw ie jakiejś dziew czy-; 
gostwa na rzecz A ustrji. ny i kilkakrotnie p rzejechał się

O becn ie  urzędow y „M o n ito r" : z n 'ą  na karuzeli. K rzysztof Bo- 
d ruku js rozporządzenie o cof- j jarski kilkakrotnie p rosił go o za­
męcie „K rzyża N iep o d leg ło śc i" ; płacenie pieniędzy za b ilety . 
Nadziei. „M onitor P o lsk i"  za- Żuawa odm ów ił i w przystęp ie  
znacza, że N adzieja odznaczony w ściekłości w ydobył nóż z za 
został „K rzyżem  N iepodległości" ' cho lew y i w ypruł jelita karuze- 
przez om yłkę. liście Bojarskiem u.

Szpieg auatrjacki c i  znaczmy 
.Krzyżem Nicpedległości‘‘Polski 

przez pomyłkę

Kackana prses 12-atn chciała  
popełnić sam obójstw o

K ksped jen tka z W arszaw y 
21-lctriii S tanisław a Smielińska 
usiłowała popełn ić sam obójstw o, 
rzucając się pod nadjeżdżający  
tram w aj. D zięki przytom ności 
um ysłu m otorow ego, desp era tk a  
ni* odn iosła  żadnego szw anku.

W czoraj Sm ielińska kup iła  bu­
te leczkę esencji octow ej i usi­
łow ała o truć się. Na szczęście 
nadeszła przy jació łka H alina Sa- 
kówna, k tó ra  chw yciła despe- 
ra tk ę  za ręce  z trucizną i roz* 
b iła  o posadzkę.

P rzy  n .edoszłej sam obójczyni 
znaleziono krótki lecz  wymowny 
w tre ść  list: „Mam ich 12: F ran ­
ka, dw óch Z byszków , dw óch 
Mietków, K azika, Józefa , Stani- 
,1 iw a, Ludw ika, Lucjana, Ju rka  
i Jak ó b a , lecz  nie wiem k tó reg o  
w ybrać, p rze to  schodzę z tego  
św ia ta" .

O kazuje się, iż jeden z lm an - 
i ów, rze in ik  z G óry K alw arji, 
S tan isław  K ochaj, oraz K azi­
mierz O w sińaki (P ańska  109), 
robili S. scen y  zazdrości. Jed n o ­
cześnie inny  sta ra jący  się F ran ­
c iszek  Z burk i, kierow ca z S ie­
d lec p rzy sła ł S . d ep eszę , że 
w reszcie zdecy d o w ał się poślu­
bić ją.

W szystko  to tak w yprow adziło  
z rów now agi uw ielbianą p rzez  
12 am antów  S., że postanow iła 
ta rg n ąć  aię na życie.

M oże obecnie ad o ra to izy  po ­
rożu ją  się  pom iędzy sobą i 
n ratu ją w ten  sposób  życie dz ie­
w czynie.

Licytacja w m ieszkaniu  paała 
Ciotko* za

Do m ieszkania d r. Ciołkoszo- 
wej, żony posła C iołkosza zg ło ­
sił się kom ornik i w ręczył jej 
zaw iadom ienia o wyznaczeniu 
licytacji urządzenia dom ow ego 
na 29 bm mimo, iż p. C io łk o ­
szowa zgłosiła do sądu w y łącze­
nie rzeczy, stanow iących jej p ry ­
watną w łasność.

Żywa pochodnia
M rożący w żyłach krew  w y­

padek  w ydarzył się w m ieszka­
niu urzędnika kolejow ego Jan a  
Kmiecia we wsi S tron  nowie w 
pow. bydgoskim , gdzie po zo sta­
wiona na chw ilę bez dozoru 3- 
letn ia córka A nna zbliżyła się 
do rozpalonego  do czerw oności 
piecyka żelaznego, od k tó reg o  
zapaliły  się sukHnki nieszczęśli­
wego dziecka. W szelka  pom oc 
lekarska okazała  się sp ó źn io n a , 
gdyż dziecko w śród ok ropnych  
m ęcz irn i zm arło w godzinę po 
w ypadku.

CZYTAJCIE najciekawszą 
powieść ostatnich caaaów

p.t. Piękna Palma tka
R E D A K C JA  i A D M IN IST R A C JA : Kraków  ul. Na G ródku 2 — T elefon  173-02 (od. godz. 8— 11 w poł.)

C EN Y  O G Ł O S Z E Ń : w K ronice krakow skiej 1 w iersz, mm. 50 gr. D robne 25 gr. za w yraz. P renum erata  m iesięczna zł. 2*50 z odbiorem  w adm in istracji

O dpow aidzialny redaktor I w y d aw ca : A lfred  Kwiatkowski. Dr ukarała M eaopol, Kraków, Nv Gródku %


